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Sprawę Dreyfusa można w  gruncie rzeczy 
uważać za skończoną, bo chociaż trybunał ka­
sacyjny nie zgodził się na annułacyę procesu, 
lecz tylko zarządził jeg o  rewizyę, czyli nowy 
proces przed sądem wojennym  w Rennes, je ­
dnakże w motywach swego postanowienia z 
góry  odebrał temu przyszłemu sądowi wszyst­
kie argumenta, świadczące przeciw Dreyfusowi. 
Rząd poszedł jeszcze dalej, aniżeli trybunał, 
bo nie czekając rozprawy, która odbędzie się 
w Renn"s, już uwięził i oddał pod sąd pułko­
wnika Paty de Clam, który by ł sędzią śled­
czym  Dreyfusa. Przez to pokazał bardzo w y­
raźnie, że winien sędzia śledczy, a nie skaza­
niec. Konsekwentnie wynika, że winni także 
sędziowie pierwszego trybunału wojennego, 
którzy 19 grudnia H 94 roku skazali Dreyfusa
—  i dlatego-to wnet po uwięzieniu pułkownika 
Paty de Clam zaczęto w Paryżu mówić, iż los 
jego  podzielą sędziowie. To się jednak dotąd 
nie stało.

Zanim przytoczym y m otywa trybunału 
kasacyjnego, przy pomniemy w  kilku słowach 
początek spraw}^ Dreyfusa.

M iędzy 20 a 25 września U 94 r. biuro 
wywiadowcze ministeryum w ojny otrzymało 
dokument (bordereau), świadczący o tern, że 
któryś oficer sztabu głów nego dopuścił się 
zdrady tajemnic m obilizacyjnych i nowych 
urządzeń w artyleryi. ~W dokumencie znajdo­
wały się sł©wa : „Chociaż ju ż  dawno nie otrzy­
mywałem od pa"a żadnych zleceń, posyłam je ­
dnak kilka ciekawych wiadomości i dodaję, że 
wyjeżdżam  na manewrau. D o ministerynm 
w ojny wezwano szefów departamentów w  szta­
bie głównym  i pytano ich, czy  się nie domy 
ślą, kto owo „bordereau" m ógł pisać. Pułko­
wnik Fabre natychmiast oświadczył, że to jest 
pismo kapitana Dreyfusa. "Wezwano rzeczo 
znawcę, eksperta Banku francuskiego, który 
porównał pismo „bordereau" z innemi pismami 
Dreyfusa i orzekł, że to jest jedna ręka Poka­
zywano jeszcze innym grafologom  „bordereau"
—  m ianowicie pięciu profesorom kaligrafii; z 
nich trzej uznali, że to jest pismo Dreyfusa, 
dwaj wyrazili pewne wątpliwości. Jen. Mercicr 
oświadczył, że wiadomości, zawarte w „borde- 
reauu, a dotyczące artyleryi, m ógł wiedzieć 
tylko oficer ar ty K ryj. przydzielony do sztabu 
głównego. Takim by ł właśnie Dreyfus, a w do­
datku — w yjechał on na manewra, o co sam 
usilnie prosił. Zarządzono w ięc śledztwo, które 
powierzono Paty de Clam’owi, dodawszy mu 
do pom ocy srehiwaryusza Oriblainta i szefa 
tajnej policyi Cochefaire’a. Zapisali oni w pro­
tokole, że kiedy po raz pierwszy stanął przed 
nimi Dreyfus i kiedy zobaczył bordereau, ręce 
mu zadrżały, zbladł i nie m ógł mówić. Paty 
zapisał jeszcze, że po protokole Dreyfus na 
uboczu prosił go o miłosierdzie, a potem roz­
gniewany zaw oła ł: „Dobrze, pan mnie zgubisz, 
ale moja rasa zemści się na pańskiej rasie". 
Inne szczegóły śledztwa nic nas nie obchodzą,

Eonieważ o nich nie wspomina orzeczenie try- 
unału kasacyjnego. A le dodać trzeba, że try­

bunałowi wojennemu poufnie dano do przeczy­
tania dokument, zaczynający się od s łó w : „Ta 
kanalia D .“ —  dokument niepokazany ani 
Dreyfusowi, ani jego obrońcy, w  ezem była 
wielka nieprawidłowość, usprawiedliwiana na­
stępnie tern, że nie można było kompromito­
wać autora owego dokumentu, oficyalnego 
przedstawiciela obcego mocarstwa.

Orzeczenie trybunału kasacyjnego b rzm i: 
bordereau pisane było na papierze, któxego 
używał inny oficer, ale nie dowiedziono, żeby 
go kiedykolwiek używał Dreyfus. Znaleziono 
dwa listy pisane na takim papierze przez owe­
go innego oficera, a charakter pisma na tych 
listach jes.t ten sam, co na bordereau. W reszcie 

-z  pięciu grafologów trzej tylko oświadczyli się 
za tem, iż bordereau pisai Dreyfus, ale wszyscy 
zgodnie rzekli, że owe dwa listy również pisał 
Dreyfus, co jednak jest absolutnie nieprawdą, 
ponieważ do autorstwa ich przyznał się ów in­

n y  oficer. (Mowa tu ciągle o Esterhazym). Za­
tem bordereau nie posiada żadnej wartości do­
wodowej. A  ponieważ przez zatajenie doku­
mentu „Ten kanalia D." przed Dreyfusem i 
jeg o  obrońcą dopuszczono się rażącej niepra­
widłowości, przeto znosi się w yrok trybunału 
wojennego z 19 grudnia 1894 i naznacza się 
nową rozprawę na 20 czerwca w Rennes

Cóż ten now y trybunał uczyni, skoro 
z góry powiedziano, że bordereau nie przed­
stawia dowodowej wartości ? T o też prasa 
francuska po dawnemu dzieli się na dwa obo­
zy  i obóz antidreyfusowski w oła , że wpra­
wdzie skończyła się dreyfusyada, lecz zacznie 
się teraz taka sarna zacięta walka o Paty 
de Clam’a i sędziów pierwszego trybunału wo­
jennego. Franeya nie zazna spokoju... A  tym ­
czasem Dreyfus niebawem siądzie na okręt 
wojenny, aby się udać do Francy i.

Bardzo liczni publicyści i politycy fran­
cuscy sądzą, że byłoby lepiej, gdyby  trybunał 
wprost finnulował wyrok na Dreyfusa i tego 
skazańca uwolnił. L ecz w idocznie wielu pra­
gnęło zemsty, lub tylko tryumfu dla Dreyfusa, 
co by ło  jednak niemożliwe bez nowego procesu.

Hiszpania oddała resztki swych posiadło­
ści w  Oceanii N iem com ; oddała w ięc to z archi­
pelagu Maryańskiego, czego nie raczyli zabrać 
Amerykani", i oddała ów  archipelag Karoliński,
0 który przed laty starał się Bi smark w  swój 
brutalny sposób, który tak podrażnił Hiszpa­
nów, że wypowiedzieli Niemcom  ekonomiczną 
wojnę, demonstrowali przeciw królowi Alfonso­
wi X II, nazywając go  pułkownikiem pruskim,
1 w ywołali pamiętny sąd rozjem czy Papieża 
Leona X III. O tym  podpisanym ju ż  przez ce­
sarza W ilhelma II i królowę Krystynę ukła­
dzie dowiedział się świat z m owy tronowej, 
którą w piątek otwarto kortezy. Przedtem po­
jaw iały się o tem tylko pogłoski, którym za­
przecz ino Jest to więc prawdziwa niespo­
dzianka. Dlaczego Hiszpania pozbyła się re 
sztek swych posiadłości zaoceanowych, —  możua 
się dom yśleć: osłabi ma przegraną wojną, 
zubożała, zapewne czuła, że nie obroni tyćh 
wysp od lada zaboicy  i pewnie nie jest w sta­
nie łożyć na administracyę w tych  koloniach. 
A le jakie zobowiązania przyjęły N iemcy oprócz 
małej zapłaty pientężngj?—nie wiadomo: nie og ło ­
szono tego ani w Hiszpanii, ani w Niemozoeh, gdzie 
prasa jest zdumiona tym  nowym  przybytkiem ,
0 którym niektórzy mówią; że odeń może za­
boleć głowa, bo zgoła nie wiadomo, co Am e­
rykanie i Anglicy, posiadający Australię, po­
wiedzą o niemieokiem sąsiedztwie. Sądzimy 
jednak, że układ m iędzy Hiszpanią a Niemca­
mi byl zachowany w tajemnicy tylko przed 
publicznością, lecz że gabinety wiedziały o nim
1 nań się zgodziły. Pozostaje tylko zaczekać, 
jak przyjmą tę wiadomość kortezy i parlament 
niemiecki.

R osy a jest krajom przedziwnych sprze­
czności, które występują niemal na każdym 
kroku. Oto świeży dowód : inspektor szkół lu­
dowych wydał rozporządzenie, nakazujące nau­
czycielom  tych szkół stać przed nim bez ka­
pelusza, z rękami wyciągniętem i wzdłuż ciała, 
jak stoją żołnierze przed oficerami. Z  tego w y­
nika, że wedle pojęcia urzędniczego, nauczyciel 
w szkole ludowej nie może się uważać za urzę­
dnika nawet najniższej kategoryi. Jednocześnie 
profesor uniwersytetu m oskiewskiego, doktor 
filozofii Raczyński składa swój urząd, zostaje 
nauczycielem szkółki wiejskiej, próbuje w niej 
różnych metod pedagogicznych, po kilku la 
tach pracy stawia tę szkółkę na takiej wyso- 
kośoi, że dla całej R osyi staje się wzorem 
i wreszcie — właśnie wtedy, gdy  inspektor 
szkół wydał wspomniany wyżej okólnik —  
otrzymuje własnoręczne pismo cesarza M iko­
łaja II, który gorąco dziękuje mu za wielką 
i ofiarną pracę. W ięc z jednej strony m onar­
cha może osobiście korespondować z nauczy­
cielem, z drugiej — mały czynow nik uważa 
się za dostojnika tak wielkiego, że głow a jeg o  
znika w obłokach i nauczyciel powinien stać 
przed nim bez kapelusza ! D ziwny kraj l

List do Redakcyi.
( S-ilniejsze żywioły).

"Wiedziony troską o przyszłość kraju i o 
przyszłość tej części narodu, której przeznacze­
niem jest pracować na roli i do której sam na­
leżę, zamieściłem przed kilku- tygodniami w 
Przeglądzie kilka uwag pt. „Konieczność nada 
nia ziemi bezrolnym włościanom". Powiedzia­
łem w nich to, co sam ezujfj i  co, jak  miałem 
niejednokrotnie sposobność przekonać się, czuje 
także wielu innych ziemian, że średnia wła­
sność ziemska nie może trwale utrzymać się 
przy dzisiejszym stanie posiadania w obeo wa­
runków, w jakich  kraj nasz się znajduje i w 
obec poziomu gospodarstwa i że celem zaże­
gnania poważniejszych następstw musi część 
gruntów, należących obecnie do obszarów dwor­
skich, a dźwigających brzemię nadmiernego o b ­
ciążenia, być wydzieloną, by  z nich jjorobić 
zagrody włościańskie. Zaznaczyłem przylem  z 
naciskiem, że akcyę tę powinny kraj i państwo 
ująć w swoje ręce, gdyż prowadzona w celach 
spekulacyjnych przez banki lub inne kon3or- 
cya, chybiłaby celu. /u dysku ̂ yi, jaka na tle tych 
uw ag moich rozwinęła się w prasie polskiej i z 
wielu uwag. jakie zrobiono mi, czy  to listo­
wnie, czy  w osobistem zetknięciu się. przeko­
nałem się, że intency© moje nie wszędzie zo­
stały dobrze zrozumiane i dlatego uważam za 
właściwo, m yśl rzuconą przezemnie nieco uzu­
pełnić. W  jednein z pism warszawskich w yczy­
tałem n p , że projekt mój zmierza do polepszenia 
położenia „szlachty", czyli tzw. obszarników.

Owóż zdanie to zawiera prawdę, ale nie 
całą. Istotnie, pisząc swoje uwagi miałem i dziś 
mam to głębokie przeświadc enie, że wprowa­
dzenie w  czyn projektu mego, w yjdzie na ko­
rzyść właścicieli średnich obszarów ziemskich, 
ale z drugiej strony przekonany także jestem 
i o  tem, że nie tylko tak samo wielką, alo 
nierównie większą będzie korzyść, jaką odnio­
są z tego włościanie. Interes jest obopólny, a 
skoro tak, to mojem zdaniem powinno się go 
przeprowadzić w drodze obopólnego porozumie­
nia z wykluczeniem  żywiołów , które chcą ode­
grać rolę pośrednika, dla których obojętnem 
jest dobro jednej, lub drugiej strony, walczącej 
o warunki swej egzysteneyi, lecz które mają 
na ‘oku tylko własny zysk, połączony z w y ­
zyskiem tycb, między którym i chcą pośredni­
czyć. Żyw ioły  te mają cbbcnio za silniejsze, 
gdyż brak należytego zrozumienia sytuacyi za­
równo po stronie ludu wiejskiego, jak  i wła­
ścicieli w iększych obszarów, ułatwia im ich 
rozkładową robotę. Niechajby jednak średnia 
własność ziemska i włościanie przystąpili bez­
pośrednio do uczciwej um owy z wykluczeniem  
wszelkich niepowołanych faktorów i adwoka­
tów, a w  okamgnieniu ustałaby przewaga ow ych 
dziś silniejszych, a w gruncie rzeczy tylko pa­
sożytniczych żyw iołów  i niektóre ju ż w źhrod- 
ku będące griinderstwa, kryjące pod niewinną 
na pozór maską daleko sięgające, a dla kraju 
niesłychanie szkodliwe cele, zrobiłyby fiasco. 
Otóż tych „silniejszych" żywiołów , które w ie­
trzą jakąś zbliżającą się katastrofę, bo wiedzą, 
że dzisiejsze stosunki długo utrzymać się nie 
dadzą, powinniśm y się wystrzegać. N iech w ła­
ściciele ziemscy i włościanie sami jako dwaj 
równouprawnieni kontrahenci, przystąpią do 
kontraktu społecznego, na którym  opierać się 
ma reforma naszych stosunków agrarnych, a 
pośrednikami między nimi mogą być tylko pań­
stwo i kraj. W łościanin potrzebuje ziemi, to 
rzecz chyba niewątpliwa, dwór zaś, który ją 
ma, musi częśó odstąpić, gdyż przy całości 
utrzymać się nie potrafi, idzie więc tylko o 
ułożenie warunków, pod którymi ta częściowa 
zmiana własnośoi odbyć się ma.

Ponieważ jedna i druga strona jest poniekąd 
w przymusowem położeniu, przeto kraj i pań­
stwo powinny podjąć się pośrednictwa i dopro­
wadzenia do skutku takiej umowy, któraby 
nie krzywdziła żadnej ze stron. Dwór musi 
otrzym ać za odstąpioną ziemię cenę godziwą, 
ażeby m ógł nią zw olnić pozostałą przy nim 
resztę gruntów częściowo od obciążenia hipo­

tecznego i przeprowadzić na niej nieboracy©, 
konieczne do prowadzenia raeyonalnej gospo­
darki rolnej, włościanin zaś otrzymać pow i­
nien grunta na m ożliwie najłagodniejszych 
warunkach spłaty tak, by  m ógł um orzyć ją 
tylko dochodem, jaki mu przynosi jeg o  zaro­
bek W  takiej akcyi nie ma miejsca dla 
owj^eh „silniejszycli" żyw iołów  pośredników, 
któreby pragnęły parcelować całe majątki w 
celach spokulacyi

Wspomniałem wyżej, że obie strony, a 
więc i obszary dworskie i włościanie, są p o­
niekąd w przymusowem położeniu. Tak jest 
istotnie. Położenie średniej własności ziem ­
skiej jest wręcz straszne Nic ma dziś prawie 
takiego właściciela ziemskiego, któryby oprócz 
hipotecznych długów nie miał jeszcze innych 
ubocznych zobowiązań, zwłaszcza obecuie, po 
kilku latach nieurodzaju. Zobowiązania te są 
krótkoterminowe, a gdy właściciel ziemski nie 
może ich spłacić najpóźniej do 0 m iesięcy z 
bieżących dochodów , .jakie przynosi ziemia, 
przechodzą w dług stały. Z  bieżących docho­
dów zaś nie ma właściciel ziemski nadziei 
nraorzenia tych zobowiązań, gdyż nigdy rok 
dobry nie jest w  stanie powetować strat i spu­
stoszeń gospodarczych, .jakie wyrządził rok 
zły. W  ten sposób te zobowiązania uboczne 
dopisuje się do hipoteki i ogon obciążenia hi- 
hotecznego wydłuża się coraz bardziej. To 
musi w końcu doprowadzić do katastrofy tem 
niechybniej, że przy dzisiejszym stanie gospo­
darstw rentowność ziemi jest u nas nizszą od 
stopy procentowej jej obciążenia. Rentowność 
ziemi podnieść można jedynie przez mełiora- 
cye, na to zaś średnia własność nie ma fundu­
szów, gdyż za pieniądze pożyczone, zwłaszcza 
na krótki termin i na procenta meliorować nie 
można. Musi w ięc pozbyć się części swego 
posiadania, a resztę zmeliorować i lepiej na 
niej gospodarować. Ze pozbycie się części 
gruntów jest koniecznością, wynika stąd, że 
wielu właścicieli ziemskich nie m ogąc już 
dłużej dźwigać brzemieuia, pragnie pozbyć 
się całości, a nie może na nią kupca znaleźć. 
W  teoryi istnieje zdawien dawna trafna m e­
toda, że właściciel ziemski powinien tylko po­
łowę swego majątku lokować w ziemi, a dru­
gą połowę w kapitałach. Doskonała to rzecz, 
tylko jak ją  przeprowadzić. „N iech właściciel 
szuka kupca na połowę swej ziemi" — powie 
może niejeden. Co robić jednak wtedy, gdy 
go  nie znajdzie? Czyż wtedy ma ju ż  g inąć? 
A  jeżeli zginie, co zyska kraj na tem ? Na 
przestrzeniach, dziś, jakkolwiek nie wzorowo, 
ale przynajmniej możliwie uprawnych, nastanie 
demoralizaeya, frymarka, zanik ogólny. Sam 
majątek stanie się nieproduktywny. Zarobią 
na tem owe „silniejsze żyw ioły", czyhające 
na fco, by  jak  najrychlej całe majątki w yku­
pyw ać od szlachty, parcelować i sprzedawać 
oh łopom , ale zrujnowaną zostanie szlachta, 
obdartym chłop? a majątki zniszczeją.

Przykrem także jest położenie włościan, 
chociaż nie w  tej mierze, co średniej własności 
ziemskiej. Ciasno im jest, to prawda, ale sil­
niejszą jest ich pozycya z tego względu, że 
podczas gdy jedyną i wyłączną podstawą egzy­
steneyi średniej własności jest rentowność zie­
mi, włościanie mają niewyczerpane źródło egzy- 
stencyi w swej sile zarobkowej i dlatego nigdy 
zaginąć nie mogą. Ż e to źródło nie jest przez 
włościan należycie wyzyskane, powodem tego 
jest głów nie lichy stan większych gospodarstw, 
które zaledwie wegetując, nie mogą dać w ło ­
ścianinowi nieustannego, obfitego, a dobrze 
płatnego zarobku. Skutkiem tego zmniejsza się 
produktywna siła robocza włościanina, popada 
on w apatyę, rozdrabnia swe grunta, licho się 
odżywia, a tylko ruchliwsze żyw ioły  z  pomiędzy 
nich emigrują za zarobkiem. Niektórzy pod 
wpływem  agitacyi sprzedają swe grunta i emi­
grują, to jednak nie świadczy o tem, jakoby 
ziemi nie potrzebowali lub jej nie kochali. Je­
żeli który z niob sprzedaje swe grunta to dla­
tego tylko, że ma nadzieję, iż za Oceanem po­
siądzie dziesięć razy większy  ̂ ob-zar ziemi. 
Sytuaoya więc jest taką, że włościanie potrze­
bują koniecznie i ziemi i zarobku, a średnia

własność ziemska ulżenia ciężarów i funduszów 
na melioracye, polepszenie gospodarstwa i 
zwiększenie rentowności ziemi. Przy dzisiej­
szym stanie gospodarstw i dzisiejszem obciąże­
niu, większego zarobku dw ory nie mogą daó 
włośeianinom , ale mogą im daó ziemię, oczy­
wiście ni© beapłatnio. Interes w ięc jest ob o ­
pólny. Ubolewać tylko należy nad tem, że 
myśli tej dawno ju ż  w czyn nie zamieniono. 
Poczucde, że dawny stan większej własności 
utrzymać się nie da, nie jest świeżej daty. 
D w ory czuły to już dawno, iż muszą poczynić 
pewne ustępstwa, ale zamiast odrazu ustąpić 
część ziemi w olały pozbyć się innych swych 
atrybucyj i  na tym punkcie okazywały nie­
rozsądną hojność, a konserwowały kurczowo 
ziemię, chociaż przeciężoną. To doprowadziło 
do tego, że wypuściły z rąk kierunek i wszel­
kie wpływ y, a ziemi dziś i tak utrzymać nie 
mogą. Jestto zaiste fatalndśoią naszą, że chw y­
tamy się zawsze tylko palialywów i zanadto 
podlegam y wrażeniom chwili, przez co kons©' 
kwentnie dążym y do ruiny, zaś owe „silniejsze 
żyw ioły" dla własnej korzyści wyzyskują każdą 
taką chwilę i  pracują nad wywołaniem ban­
kructwa agrarnego, a może nawet i groźnych 
rozruchów, które i dla nich zabój czerni być 
mogą. Chwilowo zwyciężają one, ale i one zna­
leźć m ogą smutny koniec. Nie tak to łatwo 
bowiem  przenieść, zabezpieczyć i zakonserwo­
wać rzecz w nieracyonalny sposób nabytą, & 
epekulacya ziemią srodze się zemścić może na 
spekulantach.

W ogóle jest to ciężką chorobą kraju na­
szego, że wszystkie spekulacye kapitałów w Ga- 
licy i opierają się tylko na ziemi. Procenta od 
wszystkich kapitałów zaangażowanych w Gali- 
cy i płacić musi ziemia, ponieważ zaś procent 
opłacany od kapitałów nie jest niższy od ren ­
towności ziemi, lecz znacznie ją  przewyższa, 
przeto jeżeli się zawczasu nie zaradzi, musi 
nastąpić katastrofa na tle agrarnem. Chcąc 
egzystować musimy się pozbyć zależności od 
kapitału, a żyć tylko z rentowności ziemi, 
względnie składać kapitały. Uskutecznić nie da 
się to w  inny sposób, jak  tylko przez odstąpie­
nie części ziem i, która dla średniej własności 
jest ciężarem, a dla włościanina stać się może 
źródłem wzbogacania się. Zarobek bowiem 
je g o  przewyższa znacznie stopę procentową 
obciążenia ziemi i dlatego włościanin utrzyme 
się przy niej i będzie porastał w pierze. Ani 
kasy zaliczkowe, ani powiatowe i gminne kasy 
oszczędności nie mogą zbawić włościan. Sto­
sunki by łyby  wtedy zdrowe, gdyby  te kasy 
by ły  dla włościan nietylko źródłem pożyczek, 
ale przedewszystkiem zbiornikiem ich oszczę­
dności, przynoszących im procent. Te oszczę­
dności w ytw orzyłyby rychło włościański prze­
mysł i handel. G łęboko przekonany jestem
0 tem, że częściowe rozparcelowanie obszarów 
dworskich i osadzenie na nich włościan dopro­
wadziłoby z czasem do tego, źe m ielibyśmy i 
dobrych dzierżawców i m ajętnych kmieci, t. zw. 
Grossbauerów i wzorowe farmy.

A le jeszcze raz podnoszę z  całym naci­
skiem, kapitał spekulacyjny musi być odłączo­
ny od ziemi, a gdy  to się stanie, wtedy do­
piero uwierzę w możność rozwoju przemysłu
1 handlu w kraju. Kapitał będzie bowiem mu­
siał szukać dla siebie nowych dróg i wtedy 
dopiero powstawać będą fabryki i dźwignie 
się handel.

Misya cyw ilizacyjna większych obszarów, 
czy dworów, czy  wielkich gospodarstw rol­
nych _ —■ jak  je  kto nazwać zechce — jeszcze 
bynajmniej nie skończona. Mają one jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia, a zastąpić ich 
w ich  cywilizacyjnem  posłannictwie nikt nie 
potrafi, najmniej zaś owe „silniejsze żyw ioły, 
pragnące tylko frym arczyc ziemią.

C zyszk i, 4 czerwca 1899.
Maryan Łoś.

Przybyszew sk1 o C hopinie
Odczyt Stanisława Przybyszewskiego zgro­

madził wczoraj w sali ratuszowej liczny zastęp 
publiczności, zwabionej w równej mierze nie-
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Z pamiętnika dziennikarza.
Jestem bajecznie zadowolony! Uśmiecha 

mi się "alu fortuna i kolosalna siawa. Najwi 
doczniej poczynają księgarze-wydawcy ze mną 
liozyó się wczoraj dostałem bardzo grzeczny 
list od jednego z nich i zamówienie na po­
wiesi.

m Nikt inny, tylko pan, kochany panie 
“ l I  io mozetz ocalić prospekt, do którego me 
mam formamie oo daó, bo mnie wszyscy za- 
wiedli. SoisLaiu wa3 p0 tysiąc razy i proszę, 
przyślijcie chociaż tytuł tymozaoem. Średni 
tom, po 5 kop. od wierszu i odbitka osobno. 
Wydam”  ślicznie, choćby z winietą Stachio- 
wicza, ale, na Boga, nie zrób pan zawodu, bo 
mam nóż na gardle. Pański serdeczny...

P. £. Jeżeli pan już gra winta, czekamy 
w piątek...

Doskonały sobie! Jemu się zdaje, że 
mógłbym graó spokojnie w winta, mając pi­
sać powieść Wydziwió się nie mogę, że oi lu­
dzie wieoznie z nami obcując, taL mato nas 
znaj . Palę się do powieśuj palę jak prawdzi­
wy di.ii nnibarz. Już ją widzę w numerze. Ka­
żę daó śliczne, tłuste czcioni na tytuł. A  ja­
ki tytuł mam wyborny : „Ruchome piaski11.
Świetny pomys., już ze dwa lata noszę się z 
nim, tylko nigdy nie mam czasu pisać, ale 
trudno, siedząo dziesięć godzin dziennie w re­
dakcyi nic ma się czasu ni twórczość. Interc 
«kpoi, rew’zya, .amani- numeru numeracya,

teleton, listy z miasta i z prowincyi, dopra­
wdy można zwaryowaó! Zeby się kto znalazł, 
ooby zmusił mmc do napisania pierwszego 
i zdziału. jestem pewny, żebym skończył oaiy 
tom, tylko najgorsze z początkiem.

ile, ni i .na oo m ówi’ , muszę napisać 
„Ruchome ęńaski-'*. Mam notatek furę, temat, 
tytuł i wydawoę. Muszę napisać, fchadłbym 
dziś zaraz do roboty, ale licho mnie skusiło i 
muszę zajść na pewne posiedzenie. Żebym był 
wcześniej Jo“ta cbstahmek, byłbym prosił o 
wyręczenie, a tak, jtało się. Cały wieczór będę 
obmyślał pjozątek. Pierwszy rozdział przeniosę 
na wieś, zeby un łatwiej było zacząc. Barn 
krajobraz na. początku, bo mi to najłatwiej 
idzie, później głupstwo.

Ńo, wyobrażam sobie wściekłość kolegów 
i radość Loiki. Myśleli, że już po mnie, że ka- 
put z Józiem, że nigdy nio nie napisze, aż tu 
bęc i pierwszy rozdział jest j powśoiekają się ! 
Lolka okrutnie się uoieszy w Kraków;*', gdy 
zooaozy moje nazwisko w druku; tak mi za­
wsze wymyśla, że się podpisuję pseudonymem. 
Pod ozem tu się podpisywać, pod nowelkami?

Już mi Choiński do reszty obrzyuził ten 
rodzaj, zrywam z przeszłośoią i piszę powieść. 
Komu by ją dedykować ? Mam ochotę pani 
Klarze, ale zrobi się piekło ! ió wielką rozko­
szą przypisałbym ją Lolce, al znów cała 
awantura będzie, żem powieść aktorce dedy­
kował, Najlepiej będzie tak zrobić. Jak wezmę 
zaliczKę, bo przjoież przy pierwszym skrypcie 
innszę wziąć zaliozaę, Luiue kup.ę ,iu atin ee“ 
■jedwabne, a rani K'arze powiem, i e  piszę, my-

śląo o niej. Do dedykaoyi mam ozas, odbitaa 
zacznie się robić później.

Najgorzej redakeya! Kiedy ja  to wszyst 
ko zrobię? Premiera za premierą sypią się, ro­
boty bieżącej miliony, muszę konieozme przed 
nowym rokiem zrobić jaką ankietę muszę ko­
niecznie napisać dwa prospekty i recenzyę 
z książk1 oo mi Karol łeb u wie, żem dotąa 
nie opisał o nim. Bagatela! A  dwie podróże i 
wint ? vy winta uczę się na gwałt, bc no ja 
bym robił na starość. Dość, źe jeżeli nie 
zwaryuję, mpiszę to wszystko i zaozynam „Ru 
ohome piaski' Zajdę na chwilę na operę i i 
mnie proszono, żebym powiedział coś o jakiejś 
debiutanroe, ztamtad na posiedzenie a wieczo­
rem żadnych kolaoyi, tylko porządkuję notatki 
i po południu posyłam trzy pierwsze kartk’ ! 
Niemu uo, trzeba zacząć myśleć o sobie na 
seryo, dość już baraszkowania, trzydziestka za 
pasem, gm. redakcyjny łysinę grzsje, a ja nio 
nie napisałem. Ula kogo ja pracuję? Pour le 
roi de Prusso /,,,

...W .Tygodniku11 wściekli, ale i ja także 
pienię się z irytao/i. A  mówiłem, że dzienni­
karzami rządzą zawsze : kobiety i poozta. Jak 
nigdy nic wiem, oo kiedy Loli strzeli do gło­
wy, tak nigly nie wiem, oo ze mną zrobi po­
czta ranna lub wieczorna.

Przyszedłem najspokojniej do budy, sia 
dam za biurkiem, przygotowałem „błock ', na­
pisałem tytuł „Ruokome piaski11, pod spodem 
„powieść współozesna11 i zapowiedziałam w dru- 
karm. że do nnmeri nio ni« daję, i czego 
wieiks zananowała radość, g d y i iie  lubię

mego rękopisu. Mówią, że jest niewyraźny, ale 
to nięprawda, drukarnia zawsze jest z redakcyi 
niezadowolone tak jaa aktorzy z dyrekeyi i 
krytyki.

JDośó, źe już byłbym pisał, wtem przyno­
szą pocztę, patrzę, jest list z“ Lwowa. Tknęło 
mnie coś ! Wchodzę do kolegów i powiadam : 
zobaczyoie, że tu jest nieboszczyk Otwie­
ram, — naturalnie! Prezes umarł. Musia- um- 
rzeo, właśnie kmay zaozynałem pisać powieść. 
Daty palnąłem z enoyk.opedyi, ale życiorys! 
Ledwiem numeru ni- spóźnił, tak mi w Dino 
szło pisanie. Pierwsze trakty, li dwie, ledwie 
odeszły. Swoją drogę ta śmierć zrobiła na mnie 
’  rażenie! Ze ja tez nigdy nie mogę &nj wy 
kształcić na eiropejnkiego dziennikarza, który 
wszystko spokojni przyjmuje, zawsze wszyst­
ko muszę wziąć dc ;e>oa i tem zdradzić moją 
młodość Koledzy śmieją się z tej wrażli­
wości.

Poozciwe prezesisko, szkoda g c ' Jak ou 
mnie zaohęcał zawsze do jakiej porządnej, sta­
łej roboty. Żeby: i go był słu spał, nie marniał­
bym teraz w  redaucyi. Zateleibnowałem zaraz 
do „Tygodnika1' . że prezes umarł, a oni mi 
najspokojniej odpowiedzieli, że portret już ma- 
.,ą, a żyoiorys pisze się, Oi ludzie nigdy serca 
mieo nie będą. Przecież m nie szło o życio- 
rys, tyiko chciałem podzielić się wiadomością. 
Zgryzłem się prezesem, alt przynajmniej mam 
komu dedykować powieść. Śliczni mu to na­
piszę : „Mojemu pierwszemu opiekunowi11. Niech 
tam starowina wie. że m i drogą b yłe zaw«zt 
iego pamięć. Maryaii tnał go ta k ie  To bardzo

porządny kolega, on to maozej przyjął. Przez 
cały obiad mówiliśmy tylko o pnzesie, łzy 
mając w oozach. Piliśmy jego u'ubionf markę.

Tak mi ta śmierć śle rre>b’ ła, żen. już 
wieczorem nie zajrzai do redakcyi, tylno, po­
nieważ Dbiad się Drzeeiągnał. poszbdłem wprost 
stamtąd na balet Nie lt®fę baletu, alt nrzy- 
naimniej myśleć na tem ui< trzeba. Tańozą to 

tańczą, A nawet woaie nie brzydkie dziew­
czyny Jakaś chinka mi się podobi ła i pewnie 
będą z tegc plotki, bo się Staśaa pytałem 
o jej nazwisko. Naturalnie jutro opowie, że ja 
szaleje za tanOe-kami. s za trzy dl Lolka la- 
pisze mi taki list, że mi się odeohce Baletu. 
Już to ona umie listy pisać," dziecko Kochane.

Stasiek zna się "nu balecie, opowiada’  mi 
cudowne historye z życia tancerek Nit znam 
tego świata zupełnie.' Po teatrze o!.ciałem go 
wziąć na kulacyę, ale mi wyperswadował, po- 
= il.smy pod teatr, a potem jdprowauziliśniy do 
domu jakieś tancerki. Stasiek powiedział, że 
jestem dziennikarzem, bardzo więo byiy dla 
mnie grzeczne i zaprosiły ni. szklankę herbaty. 
Bardzo skromnie mieszkają, jal-ieś porządne 
widać dziewczęta, tylko m się fotografia Ste­
fka w albumie nie podobała. Była z boku nad­
gryziona, a to już źle. Pr ;ynaimniej u nas, 
w dramaoie i homedyi, to takie fotografie to i 
owo mówią. Może w oalecie jest inaczej, w ka­
żdym razie opowiadały hece i postanowiłem 
jeden rozdział w moioh „Rnohomyeb piaskach" 
poświęcić kulisom Może być nie zł,

CDokoćcznnin nastąpi).
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zw ykłym  „ytulem odczytu ( „ 0  metamuzyce 
Chcpina“ j ja k  chęcią zobaczenia słynnego przy­
w ódcy  grupy" literatów, skupionych około kra­
kowskiego Życia. Powitany oklaskami, począł 
prelegent czytać z przygc .■'rwanego _ akrypiu 
n"’ ezbyt donośnym głosem, który niejednokro­
tnie nawet by ł do d y  skalnym tylko dla najbliżej 
siedzących. Jeżeli będziemy u ę  starali podać 
poniżej tok m yśli odczy ;u, to zaznaczyć je ­
dnakże winniśmy, że bardziej, niż w którym ­
kolwiek innym  wypadku czytelnik fylko nie­
dokładne wyobrażenie o nim z takiego stresz­
czenia poweźmie. Dając tylko ogólne zarysy 
odczytu Przybyszewskiego, dajemy mało, gdyż 
główna jegc siła a tyczyła się w szczegól­
ności wczorajszego odczytu — leży nie tyle 
może w rozsnuwaniu nowych, trudnych do 
zrozumienia myśli, ile raczej w  wypełnianiu 
konturów m yślowych bogatem życiem , obfito­
ścią obrazót." których urok pednesi oryginal­
ność wysłowienia. Styl Przybyszewskiego zna­
ny  jest każdemu czytelnikowi Życia, tylko, że 
w  odczycie z powodu ściśle określonego i w ię­
cej rozumowego tematu, styl ten stal się bar­
dziej rzeczowym, mniej wybujałym , o wiele 
przystępniej »zym.

Prelegent zaczął od tego, że nie będzie 
m ówił o wypadkach życia zewnętrznego 
Chopina, o przypadk 'wych wpływach, jakim 
podlegał, o formach i fakturze jego kompozy 
oyi, le _z o tern, co jest w  muzyce jeg o  najwa-_ 
żniejszem, o ich treści najgłębszej Tylko dwie^ 
okoliczności z jeg o  życia zewnętrznegc w y­
mieni ale takie dw e, które stanowią o całym 
charakterze twórczości — mianowicie, żb oię 
urodził na polskiej ziemi, i że polska krew 
płynęła w  jeg o  żyłach. Z  tych dwóch pier­
wiastków. przepędzenia pierwszej połow y 
życia w Polsce, oraz z przynależności do na­
rodu polskiego wydedukował prelegent odrę­
bność. m uzyki ohopmowskiej. Pięknie scharak­
teryzował on fizyognomię z emi polskiej, ową 
jakąś melancholię i  tęskną zadumę, rozlaną na 
każdym polskim krajobrazie , tudzież tłuma­
cząc!, się życiem  wśród taki; j krainy naturą 
chłopa polskiego W szystko to stało się śpie­
wem w  muzyce Chopin’a i to właśnie nazywa 
Przybyszewski metamuzyką w  jeg o  utworach.

Na tern miejscu prelegent określił bliżej 
znaczenie tego utworzonego przez siebie wyra­
zu Przedstawił, że gdy  człowiek pierwotny 
w ym ów ił pierwsze słowo, to nie by ło  to na­
śladownictwem dźwięków natury, nie było 
symbolicznem oznaczeniem jakiegoś przedmio­
tu, lecz było wypływem  potężnie wezbranego 
uczucia. Człowiek pierwotny nie m ówił, lecz 
śp iew ał, wyśpiewywał wrażeń: i d iznawane 
pod wpływem otaczającego go świata i u k ła ­
dał w ten śpiew całą żywość i bezpośredniość 
ow ych wrażeń. To by ły  i te słowa, 'ecz „me- 
tasłowa“ , „m etadzw iękr. Z  czasem iednak za ­
traciła się ta żywość w  odczuwaniu treści 
słów, słowo „uspołeczniło się“ stało się tylko 
symbolem A le człowiek przekonał ..ię, że nie 
wszystko da nę za pomocą tych  sym boli w y ­
razić i wówczas stał się cud: wym yślono in­
strument m uzyczny B yła to jedna z pier­
wszych projekcyi wewnętrznych organów c z ło ­
wieka, pierwsze usiłowanie wyrzucenia na ze­
wnątrz tych uczuć, które w cziowiekn po­
wstały. Czego człowiek nie m ógł wj razić 
przez swo organa, to wyraził za pomocą na 
rzędzi bezwiednie na podobieństwo tych or­
ganów stworzonych. Bezwiednie, a może kie­
rowany nienświadomionem uczuciem towarzy- 
szącem używaniu tych c r g a i/w  -  albowiem 
z każdym ruchem naszych mięśni, choćby naj­
lżejszym, związane jest nieodłącznie pewna 
odrębne uczucie. Pierwotna muzyka była bez- 
pośreanim wykwitem nagich itanów duszy 
ludzkiej, była czemś więcej, niż to, co zwykle 
muzyką nazywamy, była , metamuzyką . Z  < za- 
sem bowiem  i muzyka się „uspoł izniła* i 
stała się minio w ;ełkiego nieraz mistrzostwa, 
tylko symbolem dla wyraźrnla ni»tylko p e­
w nych ‘uczuć, a.e i pewnych pojęć. K to je ­
dnak słowom lub dźwiękom unre nadać tę 
bezpośredniość i pełnię uczucia, jaką pierwo 
tnie posiadały, ten jest twórcą, ten tworzy 
„m etasłowa“ , z j. p oezy ę , „metamuzykę" t. j. 
coś wyższego niż zwykłą muzykę.

Polska miała tylko dwóch akich tw ór­
ców: M ickiewicza i Chopina. "Wszystkie nie­
zliczone wrażenia, odczuwane pod wpływem  
przyrodj’  pohkiej, w Chopinie przekształcały 
się w śpiew —  może należy powiedzieć, że 
stawały się n a p o w r o t  śpiewem, według 
słów Platona, że we wszechbycie idee śpiewały, 
a tylko w  tern deczasnem życiu idee stały się 
słowami -  w  niektórych jedynie ludziach one 
dalej śpiewają. Człowiekiem  takim był Chopin. 
K to  może powiedzieć, jakim i sposobami, przez 
jakie kojarzenia i oddziaływania owe wrażenia 
.m ysłjwt w duszy Chopina zlały się w  melo- 

dye, oddające z przedziwną subtelnością to, co 
się w głębiach jog o  duszy działo !

Prelegent wymownie charakteryzował nie­
słychaną subtelność orgawzaeyi nerwowej Cho­
pina, przeczulonej, chi robliwej, ale bezdennie 
głęboaie] Tęsknota Chopina, to nie owa tę­
sknota zdrowych natur, np. Zarathustry, pra­
gnącego skąpać się w  żarze południowego 
słońca ale tęsknota tych dzieci, które -wedle 
słów ludu są zbyt inteligentne, by  m ogły żyć 
długo, zadumi zapominająca cn dziś, a co 
wczoraj, myśl zapadająca w niezbadane tajnie 
bezświa lom ości. Tak. twórca cierpi za całą 
ludzkość i prowadzi ją  do wyższego życia.

Prelegent zacyto wał własne swe paratrazy 
m uzyki Chopina, owe w izye i perspektywy, 
jakie te dzieła w  słuchaczu takim, jakiego 
Przybysze wski wymaga, w j wołują —  przyzna- 
ąc wszelak >, że żadna parafraza nie zdoła od­

dać tego, co w takiem scherzo K-tuSil, im- 
promptu fis-moll, sonata b-moll barcarola, się 
mieści. Np, koniec scherza h moll, po dogorj1- 
wającej bezgranicznej, tęsknocie, ten nagiy 
straszliwy w yarzyk duszy,_ v którym  jest ja k ­
by okropny ból otwartej rany —  to już nie 
owa m uzyka W agnera np. charakteryzująca 
osoby i zajścia na scenie -  ale coś ponad 
muzyką, -m etam uzyka“ . Było kilka g 0n;uszów, 
którzj tworzyli muzykę: Beetkoyen Chopin,
Schumann oby znaleźli się tacy  m:' rz3, któ­
rzy by potrafili godnie odtworzyć dla słuchaczy tę 
meiAinuzykę. Bo nawel najpierws, /irtuozowie, 
jak  Liszt ' Rubinstein, chociaż oddają przedzi­
wnie całą zen nętrzną robotę utworów chopi­
nowskich, nie odsłaniają je Inakże +ego co 
w  nich jest naistotniejszego. k włe mie celem 
tego odczytu było daó pochop do takiego 
wsłuchiwania się w  m 'zyk ę  Ch rpina, które 
cały iw nastr jj ziemi polskiej i  1 udu polskiego 
w  n 'ch  odnajduje, które jest słuchaniem „mu­
zyki poza muzyką-*.

Odczytu tego, wypowiedzianego przez 
prelegenta z wielkiem przejęciem, publiczność

wysłuchała z widoczną uwagą, a po skończe­
niu uwieńczyła go sutemi oklaskami.

JScha z Londynu.
Z  nad Tam izy piszą:
„K ażdy kraj ma swój obyczaje. Podczas 

gd y  w największej części miast stołeczny cli 
europejskich, świat „śmietankowy” zjeżdża się 
na zimę i karnawał, aby czas ten przepędzić 
w  towarzystwie i zabawach, stolica angielska 
dopiero z  początkiem maja rozpoczyna swój 
tak zwany sezon roczny, który przeoiąga się 
aż do pierwszych d ci lipca. "Wtedy dopiero 
towarzystwo arystokratyczne i finansowe roz­
jeżdża się znowu na wszystkie strony Zimową 
porą za przykładem królowej W ik tory i i je j 
rodziny, które wybrały sobie W łoch y, zw ła­
szcza okolice Nizzy itd. za pobyt kilkumiesię 
czny, każda niemal familia angielska, której 
środki dozwalają na kosztowną w ycieczkę, na­
śladuje skrupulatnie ten zwyczaj i  przepędza 
pierwsze miesiące roku w słodkiero „dolce far- 
niente” nad Rivierą. P ow rót królowej do An • 
g lii natomiast daje hasło do otwarcia pałaców 
i salonów w  Londynie, gdzie zabawa po zaba­
wie, bale, uczty, biesiady itd. łączą sfery to 
warzyskie, W  tej oto porze opera —  włoska, 
francuska i niemiecka —  rozpoczyna swe przed­
stawienia, w tym oto czasie nadjeżdżają z  obu 
półkul świata artyści, jedni, których sława 
wszechświatowa jest od  dawna już ustaloną, 
drudzy, jako świeżo wschodzące gwiazdy na 
horyzoncie muzykalnym. W  tych oto miesią­
cach przypadają również tak zwane „drawing- 
room s” królowej, gdzie w obecności sędziwej 
regentlri lub w zastępstwie jednej z dostojnych 
je j córek, odbywają się przedstawienia dam, 
należących do dworu, ceremonia, która z w iel­
ką uroczystością i pompą się załatwia.

Sezon tegoroczny rozpoczął się pod nader 
korzystnemi warunkami. Uroczystość ośmdzie- 
siątej rocznicy urodzin królowej "Wiktoryi, któ­
ra przypadła na 24 maja, przyczyniła się bez­
warunkowo niemało do pomyślnego rozwoju 
sezonu. To też niezwykłe tłumy gromadzą się 
codziennie, zwłaszcza w godzinach przedobia- 
dow ych przy dźwięku orkiestr w ojskow ych w 
ogrodzie tak zwanym H yde - Park, owem ren­
dez vm z towarzystwa wielkomiejskiego. P oja­
zdami na bitych drogach, gościńcam i dla jeźd ź ­
ców konnych, torami przeznaczonejni li tylko 
dla zwolenników i zwolenniczek sportu koło­
wego. który z dniem każdym się wzmaga i 
przyciąga do siebie sfery arystokratyczne, na­
reszcie też ulioami dla pieszych spacerowiczów, 
rozwija się życie niezwykłe. W ykw intne dam y 
w towarzystwie szykownych dandysów skła­
dają tu świadectwo wdzięku, gracyi, wytwor- 
ności, ułożenia, oraz gustu i smaku w wyborze 
swych toalet. Istnie wspaniały obraz kalejdo­
skop! czny !!

Na polu muzykalnem oprócz codziennych 
koncertów solistycznych, dwa razy dziennie u- 
słyszeć można orkiestrę symfoniczną angielską, 
jako też i sławną francuską, pod batutą Oh. L&- 
moureux z  Paryża, która z nadzwvczajnem po­
wodzeniem zjednała sobie w  wielkim  stopniu 
sympatyę zim nokrwistych dzieci Albionu. Sła­
wna Patti, obecna baronowa Cederstrom, w  tych 
dniach występować będzie po raz pierwszy po 
nowem zamążpójśeiu. A i e  sposobność ta zgro­
madzi znów wszystkich zwolenników i wszyst­
kie zwolenniczki prima-donny w wielkiej i 
wspaniałej sali AlberthalFu, jest rzeczą zupeł­
nie naturalną. Z  pośród innych licznych arty­
stów m iędzynarodowych wybitne stanowisko 
zajmują, można z wszelką dumą wyrzec, nasi 
rodacy. Oprócz braci Reszke, którzy pełni sła­
wy, sukcesu i fortuny powrócili z kraju dola­
rów i zajęli powtórnie swe wybitne stanowisko 
w operze międzynarodowej, koncertuje tu z 
wielkiem powodzeniem Józef Wieniawski, młod­
szy brat sławnego skrzypka i kom pozytora ś, p. 
Henryka, dalej W ładysław Pachmarm, a wre­
szcie „last not leaftt* prawie ubóstwiany J. Pa 
derewski, który jak zwykle występem swym 
zentuzyazmował n»e tylko hołdującą jego  m i­
strzowskiej grze płeć piękną, lecz potwierdził 
powtórnie godnie stałość zasłużonego stanowi­
ska, jakie wobec zaciętych krytyków angiel 
skich zajmuje tu w świecie muzykalnym.

Z izby sądowej.
(Sprawa tłumacha).

Lwów 9 czerwca,
W czoraj popołudniu przesłuchiwano w  dal­

szym ci \gu osk. dr. H o^urkę Oskarżony broni 
się bardzo sprytnie, mówi ogrom nie prędko 
z wielk m temperamentem i wykazuje przytem 
n iezw yk łą , jak u l«k  irza, znajomość spraw 
finaiisuwych. Zarzut aktu oskarżenia zbija 
w na tępujący sposób : Połow ę udziału swego, 
kupion.go od Mazika, sprzeda! Jałm owi w lip 
cu r. 18W4, kiedy jeszcze fabryka żadnej straty 
nie wykazywała, kiedy w ięc istotnie m ógł 
mieć przekonanie, że połowa udziału tego war­
ta jest 3 'i.OOO z łr , on zaś sprzedał ją  Jahnowi 
tylko za 10.000 złr. Tymczasem akt oskarżenia 
bierze za poddtawę do „cenienia tego udziału 
czasokres od lipoa r. 1891 do 1895, kie ay fa­
bryka wykazała 120.000 złr. straty, a w ięc już 
po łran0akcyi z Jahnem. Na dowód swojej 
ówczesnej nieświadomości o właściwym  stanie 
fabryki przytacza oskarżony i to, że mimo 
owych strat w r. 1895 on w  1 miesiące po 
sprzedaniu swego udziału Jahnow i, kupuje 
dr Iga część "działu  Mazika, tak dalece bo­
wiem ufał w przyszłość fabryki, do której na­
leżały i akie znakomitości, rk Szczepanowski 
i Mazik, dyrektor czeskiej fabryki maszyn. 
Zresztą p Jaun pokrył cenę kupna udziału 
oskarżonego akceptami wekslowym i , które 
wcale wykupione nie zostały, a owszem o- 
skarżony miał tylko straty z tego powodu.

K iedy oskarżony widział, że się ale we 
fabryce dzieje, wziął się aam lo  studyum bu- 
ohalteryi i stosunków kupieckich, aby się 
w sytnaeyi zoryentować. Upadek fabryki przy­
pisuje głów nie intrygom  Yoltera, którego syl­
wetkę kreśb w  zajmujący sposób. B ył to męż- 
ez /zn a  nadzwyczaj elegancki i grzeczny, p o ­
siada! ogromne wiadomości techniczne i ku­
pieckie, a przytem miał zwyczaj w  rozmowie 
być bardzi wstrzem ięźliwyn , wyrażał »ię za­
wsze ogródkami.

Tym  sj so lem  raz wprowadzi! oskarżo­
nego w w ielki klupot, mian iwicie wówczas, 
gdy  r-enźe, będą.- lekarzem wojskowym, chciał 
się żenio z córką G-umińskiego i wyw iadyw ał 
się u ’  oltera, czy  jest na izieja, że rodzina 
panny postara się o kaucyę. Yolter pow iedział: 
rD ie Kaution ist da , —  i dopiero później po- 
Laz&ło się, że Gumiński kaucyi nie ma, że to 
Lyła sztuczka Voltera, k tórj zapłaciwszy ową 
kaucyę z Włas o,go udz ała, a -aozej z pienię­
dzy fabrycznych, zyskał w  oskarżonym czło­

wieka całkiem mu oddanego któremu w  cza­
sie swciuh ciągłych podróży za granicę powie­
rzał dozo: sw rieł interesów w  fabryce tłu-
mackiej. Otóż ów  Volter imponował wszystkim, 
uietylko Gumińskinmu, aie nawet Szezepanow- 
skie: au, który g o  oprowadzał po W iedniu, Mar­
chwickiemu i Innym. Tymczasem oskarżony 
później dopiero przekonał się, że Volter inte- 
resa prowadził niedołężnie i ryzykow n ie ; ma 
mu także to za złe, że kontraktu spółk: nie 
p„kazyw a. nikomu, tak, że oskarżony, przystę- 
pująo do spółki, n .« m ógł się dowiedzieć- jakie 
są właściwie jego  prawa i obowiązki iako 
wspólnika.

G-dzie ten kontrakt teraz jest, jakie były 
statuta tego dziwnego „kom andytowego towo- 
ązyąfjwa'1*. tego nie wiadomo, gdyż jedyny, oouy 
m ógł dać pod tym  względem  informacye, Y ol­
ter, jest od paru miesięcy"" dyrektorem jakiejś 
fabryki w  CleveJand, w  Stanach Zjednoczo­
nych.

Oskarżony odpiera z oburzeniem zarzut, 
jakoby akcepta wekslowe, itrzymane od Jahna 
za swój udział, egzekwował potem na Jahnie, 
mimo dania obietnicy, że „ego czynić nie bę­
dzie Rzecz się miała całkiem  inaczej. Kiedy 
już po wytoczeniu kroków 1 irnyoh przeciw 
Gumińskicmu, rodzina i przyjaciele Jahna ze­
brali się na naradę, jak  ratować sytuacyę ma­
jątkow ą tlumackich dóbr i fabryki, uchwalono 
z .m ianować oskarżonego jeneralnym plenipo­
tentem, i powierzyć mu wszystkie interesa. 
Osk irżony zgo Iził się na to i za uchwałą rady 
familijnej egzekwował pro form a  swoje weksle, 
a to tylko po to, aby nie dopuścić lichwiarzy 
stanisławowskich do rzucenia się na dobra 
tłumackie. Tymczasem wyszło na ja w  coś dzi­
wnego : oto to. że Jahn obierając oskarżonego 
plenipotentem, równocześnie oddał się w  se- 
kwestracyę Banku hipotecznego, co. oskarżone­
mu pomieszało wszystkie szyki właśnie w 
chwili, kiedy zaczęła świtać nadzieja ocalenia 
tycłr dóbr. Oburzony tą . dwiiłic owością Jahna, 
z łoży ł oskarżony pełnomocnictwo, główną winę 
z.- i  takiego ps wikłania interesów przypisuje 
intrygom  Pawelskiego, który m k ł Jahna zu­
pełnie opętać.

Przewodniczący zapytuje, czy  oskarżuny 
w  owym  czasie, kiedy piastował pełnom ocni­
ctwo, nie namawiał pani JaLnowej, matki 
Jahna iby w sądzie zeznawała na korzyść 
Gumińsaiegc. Na to oskarżony opisując smu­
tne położenie swego teścia i rozpacz, w mką 
on wówczas wparli, tłómaczył, że taka prośba 
była zupełnie naturalna i przy tej sposobności 
wzruszył się tak, że nie m ogąc powstrzymać 
łez, zapłakał i  przytknąwszy chusteczkę do 
oczu "rzez chwilę m ówić nie m ógł. śkoro 
przewodniczący uspokoił oskarżonego, ten 
ostatni zwalczając w głosie łkanie wyjaśnił, że 
prosił wówczas Jahnową tylko o to, aby m ó­
wiła w  sądzie o ile m ożnoś- najmniej, ale nie 
prosił o to ażeby m ówiła fałszywie.

6 czerwca.
Napytany co do niedołęstr. a um ysłowego 

Jahna, odpowiada dr. Howurka, że leczył 
wprawdzie Jahna ale nie na choroby umysłO' 
we tyłku na takie, o którychby chyba na taj- 
nem posiedzeniu mógł m ówić. N igdy nie zau­
ważył u niego jakichś zboczeń umysłu i nie 
przyszło mu nawet na mysi, badać go pod w zglę­
dem psychiatrycznym. Jahn by ł tylko orygi­
nałem ale gdyby  na tej podstawie należało 
uważać go  za idyotę, to wielu ludzi z tłu.na- 
c] i ego powiatu by z nin kolegowało. Owszem, 
Jahn często ławał powody, : e jest. w  pełni 
w ładzy umysłowej, miewał referaty w Radzie 
powiatowej, polemizował w tej Radzie z oskarżo­
nym, zbijał jeg o  wywody, w towarzystwach 
za* wznosił toasty rymowane, które ki ił tan 
szybko i zręcznie, że mu tego wielu za­
zdrościło.

P r z e w o d n .  Są (udzie, którzy w ka- 
żdyn  k.orunku normalnie postępują, ale wła 
śni i w jednyir wykazują npatyę i obojętność. 
Może być, że Jahn pod względem  interesów 
był tak apatyczny, że to się równało słabości 
umysłu $

O s k ,  dr .  H o w u r k a :  Że tacy ludzie
są, to nie ulega kwestyi, ale nie ulega ró ­
wnież kwestyi, że Jahi do nich nie należy. 
On się w  sprawach finansowyoh drobiazgami 
nawei zajm ował a nawet w yrobił sobie o nich 
dość jasne pojęcie, ehooiaż go naturalnie nie 
można było uważai za faohowego. K iedy  jakiś 
czas po Volterze byiem prokurzystą we- fabry­
ce a musiałem na kilka dni wyjechać, Jahn 
w  mojem zastępstwie otwierał listy kupieckie, 
badał je , i —  jak  potem skonstatowałem —  
rozumiał.

O b r o ń c a  dr .  A s c h k e n a z y :  Czy 
pan przypuszcza, żeby zboczenie umysłowe 
Jahra obejmowało tylko interesa „u k iow ef 
Czy to była taka umysłowo-cukrowa choroba ?

O s k a r ż o n y :  0  cukrzycy słyszałem
ale o takiej chorobie nigdy. Zdaniem mojem 
zboczeni" Jabni. nazywa się zwykłe lenistwo 
a nie niedołęstwo umysłowe.

Następnie przesłucb-wano trzeciego oskar­
żonego, iSetinę bucbbaltera fabryki, " ktorego 
wina nie stoi wprawdzie w  bezpośrednim 
związku z winą inuycb oskarżonych, lecz rzu­
ca pewne światło na chaos, panujący w  : abry- 
ee tłumar.kioj. A kt oskarżeni* zarzuca m iano­
wicie Setinie, że by ł en detail tern, czem jego  
pryncypałowie byli ch yros, że zd"fraudował 
1705 złr. 56 ct. na szkodę cukrowni i w  ksią- 
żkoitftm przeprowaazeniu sumę tę porozdzielał 
między rozmaite rzekomo nieściągalne zaliczki,

Setina, Czech, m ówi dość kiepbko po pol­
ski: i  riómaczy się głosem  bardzo niepewnym, 
oglądając się często ku ławie obrońców, jakby 
tam szukał pom ocy U kończył w  Pradz* szko­
łę hand.ową, potem by ł w  jakiejś fabryce na 
W ęgrzech : ac_misrrzem, w  końcu dostał się 
do tłumackiej fabryki, gdzie by ł również rach- 
lńi strzem. Kasyerem w  iej fabryce by ł niejaki 
Załuski, krewny Gumińskiego, który razu p e­
wnego pokłócił się tak ostro z Volterem, że 
przyszło do czynnych obelg : Volter wziął Za­
łuski )go za kark i w yrzucił go ze drzwi, lecz 
ZałusŁ w rócił i chwyciw szy Yoltera w  pół, 
zanurzył go w  umywalni. K on iec końców  Za­
łuskiego oddalone a kasyerem na jeg o  miejsce 
został rachmistrz Setina. Obejmując kasę, skon­
statował w niej brak przeszło 1700 złr wyda­
nych na , aliczki dla rozm aitych urzędników. 
G um ir°ki prosił ^tedy oskarżonego, aby ten 
brak jakoś w  książkach zatuszował i pokazał 
mu przytem jakąś karteczkę na dowód, iż  te 
zaliczki rzeczywi jie zostały pobrańa. K ar­
teczka ta jednak nu stety zaginęła kw ity 
także, uskarżony z grzeczności uczynił zadość 
życzeniu Gumińskiego.

Przewodniczący wykazuje jednak, że tyl­
ko część owej kw oty 1.700 złr. pochodziła z za­
liczek i część tę faktycznie z płac dotyczą­
cych  urzędników ściągnięto. “W ogóle sposób

w  jak i Setina zatuszował deficyt Załuskiego, 
by ł bardzo niezgrabny, widocznie spodziewał 
się „skarżony, że teu m ały deficyt schowa się 
jakoś w cieniu tych ogrom nych interesów-, 
które robili inni osaarżeni.

Oskarżony używa „akże :ego sposobu 
obrony, że gdyby  obciął kruśó, m ógłby był 
ukrY ; daleko więcej, m ógłby np. eskontować 
wcksie Jahna, które in bianco by ły  często pod 
ręk ą ; w  końcu żali się na to, że wskutek 
upadku fabryki tłumackiej zbankrutował także 
jego  sklep w  Czechach, który dostarczał towarów 
technicznych dla tej fabryki, a nadto przepadła 
mu jedna roczna remuneraoya w kwocie 500 zlr.

W  końcu przystąpiono do przesłuchania 
zwartego oskarżonego żyda Kannera, któremu 

akt oskarżenia zarzuca, że w  czasie gdy  był 
dzierżawcą w Jezierzam oh, miał z Gumińszim 
konszachty na szkodę Jahna. Kanner, którego 
ozdebia długi, orli nos, czarne pejsy i siwa 
broda, występuje w  długim chalaeiem w  jar 
mnłce Prosi on o pozwolenie zeznawania po 
niemiecku, na co trybuuał się nie zgadza. Tłó- 
maczenie się jego  jeść jota w jotę  lanie samo 
jak tiómaczenie się Gumińskiego co do tego 
punktu: że m ianowicie Gumiński kupił od 
niego inwentarz przed licytacyą w oba wie, aby 
na licyiacyi inwentarz ten nie przeszeo i w  inne 
ręce, dalej, że odstępne w  kwocie 10.000 zł. 
dostał od Jahna, względnie Gumińskiego, je ­
szcze przed wyrokiem  sądowym, rugującym  go 
z dzierżawy w  Jeziorzanach, odstępne zaś to 
otrzymał w zamian za przyrzeczenie, iż nie 
będzie prowadził żadnych procesów, lecz do­
browolnie ustąpi z Jeziorzan. A by mieć ręnoj- 
mię, że Kanner na licytacyi "'nwentarza niko­
mu innemu nie odda; Gumiński dał mu tylko 
połowę kupna tj. 1600, a z resztą miał go — 
jak to mówią —  w  kieszeni. A ni jednak tei 
drugiej połowy ani owego odstępnego oskarżony 
n i« dostał zamiast tego dostał akt oskar­
żenia.

Na tern rozprawę odroczono do gudziny 
3ciej po południu.

Lwów 6 czerwca.
(Dsierżawa emj pańszczyzna?)

"W tutejszym sądzie cyw ilnym  toczyła się 
dzisiaj rozpraw:1 między p. Henrykiem Czay- 
kowskim, właścicielem dóbr a włościaninem 
W asylem Pawłukowiczem o własność 7 parcel 
w Łanach pod Bóbrką. Sprawa sama w sobie 
drobna, gdyż idzie o obszar zaledwie C mor- 
g  :wy, nabrała niezwykłego zuaczenia wskutek 
usiłowania strony pozwanej przedstawić rzecz 
w  takiem świetle, jakoby m iędzy p. Czaykow- 
skin a Pawłukowiczem istniał dotychczas sto­
sunek pańszczyźniany. Zapatrywanie to, na 
m ocy którego pozwany Pawlukuwicz rości so­
bie p-awo do spornych parcel, oraz żąda w y ­
płacenia mu za nie indemnizacyi, zbijał na 
wstępie rozprawy zastępca p. Czaykowskiego, 
adw. dr Tadeusz Sołowij, zarówn„ ze wzglę­
dów prawnych, ja to t -ż  na podstawie faktycz­
nego stanu i  kilku lat dziesiątok, jaki się 
okazuje z dokumentów i świadectw urzę­
dowych.

Strona pozu u n  opiera się i_a tern, że od 
długiego szeregu lat aż do r. 1897 dziad, o j­
ciec pozwanego i pozwany sam odrabiali dwa 
dn- w  tygodniu za używanie spornych parcel 
i  twierdzi, że ten stosunek jest tylko dalszym 
ciągiem  dawnej pańszczyzny; żąda w ięc inde- 
mnizowanip tych gruntów. DodajŁ przytem, za­
stępca poz\. auego, adw. dr. Szafrański, że po­
datki płacił do r. 1887 Bawłukowicz, a dopie­
ro od tego roku zaczął je  płacić p Czaykow- 
ski, i za to podwyższył mu robociznę. Stosu­
nek ten wedle twierdzenia strony pozwanej 
nigdy nie by ł odnawiany, lecz by ł uważany 
za nieczysty. "Wprawdzie zaintabulowano w  r. 
1877 przy zs ia d a n iu  ksiąg gruntowych śp. 
Hipolita Uzaykowskiego, ojca powoda, jako 
■s łaściciela spurnych parcel, ale —  powiada dr. 
Szafrański —  intabulacya ta nasłąpiła w  naj­
gorszej wierze po stronie p. Czaykowskiego, 
przyczem pounosi, że wówczas śp. W asyl Pa- 
■alukowicz, ojciec pozwanego by ł obłożnie 
chory.

Adw. dr. Sołowij zaznacza, że nie tylko
0 właściwej pańszezyźnie dziś m owy być nie 
może, skoro ustawa zniosła przymus rooociim y
1 cały stosunek prawno-polityczny ustał, cle w 
danym razie ni ma „akże stosunku podzielonej 
własności na podobieństwo dawnej pańszczyzny. 
Dalszym ciągiem pańszczyzny “tosunek w  mo­
wie będący być nie może, gdyż w r. 1848 ro­
dzina Pawłukowiczów nie była w  faktycznem 
posiadaniu żadnej ze spornych parcel, a więc 
c’ ągłośó była przerwt.ua. A le i potem nie na­
stał podobny stosunek, gdyż m ogłoby się to 
stać tylko na m ocy kontraktu kupna, albo 
wskutek zafńidzenia, a tego w  tym  wypadku 
nie było. Nadto dr. Sołowij wykazuje i popiera 
licznemi okolicznościami, że stosunek między 
Pawłukowiczem a p. Czajkowskim  był zwykłą 
doczesną dzierżawą, która corok bądź to mil­
cząco, bądź wyraźnie się odnawiała.

Podatki —  jak wykazuje certyfikat urzę­
du podatkowego —  płacił zawrze powód. N o­
wą chatę na spornych gruntach z własnego 
materyału ojciec powoda wystawił przed 2©- 
laty, a przed 10 laty by ł przez Pawłukowicza 
wezwany do rozstrzygnięcia jakiegoś sporu 
granicznego z sąsiadem w charakterze w łaści­
ciela pornych parcel, wszystko to dowodzi, 
że właścicielem  był p. Czaykowski, i Pawłu- 
kowicz ty lk „ zwykłym  czynszownikiem, który 
czynsz płacił in natura przez odrabianie dwóch 
dni w tygodniu.

Rozprawa „rwa dalej.

KRONIKA.
Lwów 6 czerwca.

Wybory ściślejsze dwóch radnych, które od­
bywają się dzisiaj, do godziny pierwszej nie odzna­
czały się wielkim zapałem wyborców. Po zamknię­
ciu wszystkich sal w południe, okazało się, że do­
tąd głosowali niemal wyłącznie izraelici i że ogó­
łem oddano 1.200 głosów.

Największe dotąd szanse otrzymania m a n d a ­
tów mają kandydaci komitetu „magistrackiego” , pp* 
Sprecher i Niemczynowski. Zdaje się jednak, £0 
otrzymają oni dzisiaj mniej głosów, aniżeli przy 
ogólnych wyborach, a mimo to wejdą do Bady. —  
Agitacya plakatowa jest przeciwko tym dwom kan­
dydatom wielka. Cały parter gmachu ratuszowego 
oblepiony jest zewnątrz plakatami z następującą 
odezwą; „Wyborcy! Połóżcie raz koniec panamie 
lwowskiej. Nie dajcie się nakłonić do oddania gło­
sów na Niemczynowskiego, który przefrymarczył man­
dat do Rady Państwa,— i na Sprechera, który obją­
wszy fabrykę wódek wydalił wszystkich ehrześoijan 
i pozbawił chleba” .

Agitacya wyborcza dla jutrzejszego wyboru 
uzupełniającego ożywia się. Oprócz pp. Tynieckiego 
i Achta, pomiędzy którymi rozegra się prawdopo­
dobnie walna kampania, proponowani są między in­
nemu pp. dyrektor Solecki, rękawieznik Czernicki i 
majster murarski Jan Makowicz.

Wybór posła do Raóy państwa z kuryi wię­
kszej własności okręgu Przemyśl-Jarosław w miej­
sce śp. Chrzanowskiego odbędzie się dnia 7 lipca.

Sluh hrabianki Heleny Badenianki, córki hr. 
Stanisława Badeniego z Branic i pani Cecylii ze 
Skrzyńskich, z p. Dominikiem hr. Potockim, synem 
śp. Stanisława Potockiego z Rymanowa i hrabiny 
Anny z Działyńskich, odbędzie się w Krakowie 
w dniu 3 lipca.

Ślub panny Felicyi Mossorównej, córki radzcy 
dworu Pawła i Wincenty z Poradowskich z p. dr. 
Edmundem Kowalewskim odbędzie się w Wiedniu 
dnia 18 bm. o 3-ciej po poł .dniu w kościele pol­
skim 0 0 . Zmartwychwstańców na Rennweg.

W  sobotę pobłogosławiony został w kościele 
0 0 . Bernardynów w Rzeszowie związek małżeński 
panny Heleny Czermińskiej, córki p. Juliusza i Zo­
fii z Jędrzejowiczów, z p. Jędrzejem Kociatkiewi- 
czem, urzędnikiem Wydziału krajowego.

Proces Mieczkowskiego odbędzie sięweLwo 
wie ponownie, gdyż najwyższy trybunał zniósł wy­
rok trybunału sędziów przysięgłych, skazujący 
Mieczkowskiego za usiłowane zabójstwo żony na 
sześć miesięcy więzienia i polecił przeprowadzić 
ponowną rozprawę.

Śledztwo przeciw p. Zimie. Obrońca p. Zi­
my, b. dyrektora Kasy oszczędności, dr. Orek, 
wniósł do sądu podanie o wypupzczenie go na wol­
ną stopę za kaucyą. Sąd wyższy prośbie tej odmó­
wił, a postanowił p. Zimę zatrzymać dalej w wię­
zieniu śledczem.

Sprostowanie. Otrzymujemy od adwokata dra 
Włodzimierza Jurkiewicza następujące pismo:

„Jako wykazany w aktach toczącego się obe­
cnie procesu tłumackiego pełnomocnik i obrońca 
p. Alojzego Volteia, proszę o sprostowanie w łamach 
szanownego pisma wiadomości mylnej, jakoby pan 
Alojzy Volter uciekł. On wyjechał wprawdzie do 
Ameryki, ale wskazał sądowi miejsce swego pobytu 
i prosił o odroczenie rozprawy, gdyż objął w Ame­
ryce korzystną posadę, z której przed końcem‘ wrze­
śnia br. nie może odstąpić. Na swoją prośbę.o* od­
roczenie rozprawy, wniesioną przezemnie, nie otrzy­
mał p. Volter docąd odpowiedzi z sądu” .

„Krajowa spółka wytwórczo-handlowa przy- 
borów szkolnych*, o której powstaniu przed paru 
dniami donieśliśmy, rozwija się, jak na początek, 
bardzo pomyślnie. Dotąd podpisało już 500 człon­
ków udziały na wcale pokaźną sumę na kapitał za­
kładowy, którego zrealizowanie nastąpi dopiero po 
zaprotokołowaniu firmy, co stanie się we czwartek. 
Nad ułożeniem statutów pracowali pp. Ulmer, dr. 
Starczewski i Budzanowski. Obecnie konstj^uuje się 
już Rada nadzorcza, w skład której wejdzie trzech 
profesorów uniwersytetu, trzech gimnazyalnych, 
trzech ludowych, a nadto trzech przemysłowców, 
razem 12 członków. Wstępne prace do wprowadze­
nia w życie produkcyj „Spółki” jak pertraktacye z 
krajowemi fabrykami papieru gą w pełnym toku.

Wygrany proces. Pani Zeilerowej, której mąż 
zginął przed dwoma laty w katastrofie kolejowej 
pod Kołomyją, przyznał sąd swego czasu 10 000 zł. 
za ból i po 100 zł. miesięcznej renty. Ponieważ ko­
lej wniosła wówczas odwołanie od wyroku, najwyż­
szy trybunał rozpatrywał dnia 27 z. m. tę sprawę 
i mimo wywodów prokuratoryi skarbu, że stosunki 
pani Zeilerowej przez powtórne małżeństwo się po­
lepszą. potwierdził wyrok pierwszej instancyi.
— — Szkoła kadecka we Lwowie, z austro węgier- 

skich szesnasta z rzędu, wejdzie w życie w jesieni 
bieżącego roku. Budynki dla niej za cmentarzem 
stryjskim już wykończone. Komendantem jej miano­
wany został major Otton Schmid z 24-go pp. Obe­
cnie wysłano go do Wiednia, aby zapoznał się z or- 

anizacyą szkoły tamecznej.
Do Kołomyi przybyli na szkontrum tamtej­

szej Kasy oszczędnością radzca namiestnictwa p.Bań- 
kowski i rewident p. Śliwiński.

Syoniści gal cyjscy zwołali na dni 27, 28 i 
20 bm. krajową konferencyę do Lwowa, na której 
będą radzili między innemi nad bankiem kolonial­
nym i sprawami kulturnemi w Galicyi.

Konkurs a rozpisują: Prezydyum sądu wyższe­
go w Krakowie m  posady asystentów kancelaryj­
nych w X I randze przy sądzie krajowym w Kra­
kowie, obwodowym w Rzeszowie i obwodowym 
w Tarnowie. Termin do 5 lipca. — Zwierzchność 
gminna m. Zaleszczyk na posadę rachmistrza z pła­
cą 500 złr. za kaucyą 500 złr. Termin do końca 
bm. —  Wydział powiatowy w Brzeżanach na po­
sadę lekarza okręgowego z siedzibą w Kozłowie. 
Pobory 850 złr. Termin do 20 b. m. —  Wydział 
powiatowy w Jarosławiu na posadę akuszerki okrę-. 
gowej w Sośnicy z płacą roczną 80 złr. Termin do 
20 b. m. — Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie na posady nauczycieli rzeczywistych dla 
szkół wydziałowych męskich im. Mickiewicza i im. 
św. Anny, z poborami 990 złr., oraz na dwie po­
sady stałych ntarszych nauczycieli szkoły ludowej 
pospoli-ęi z poborami 880 zir.; termin do 12 lipca.

Defraudant pocztowy. Eugeniusz Kowalski,
b. pocztmistrz z Brzostka, który sprzeniewierzywszy 
kilka tysięcy złr. zamierzał ustalić swó1' byt w Ame­
ryce, przytrzymany został w Bremie.

Cyrk Henryńgo na placu Franciszkańskim 
dał wczoraj czwarte przedstawienie i był szczelnie 
zapełniony. Z  zad/woleniem podnieść musimy do­
skonały program i staranny dobór sił artystycznych 
i koni. Wogóle przyznać trzeba, że cyrk p. Hen- 
ry’ego nie ustępuje w niczem pierwszorzędnym cyr­
kom europejskim.

Słyszymy, że p. Henry’emu zabroniono dawa­
nia przedstawień popołudniowych. Uniemożliwia to 
dziatwie zobaczenie widowisk cyrkowych, sprawia­
jących jej wielką uciechę, gdyż z w y k łe  przedsta­
wienia kończą się późno w nocy. Sądzimy przeto, 
że Magistrat powinien p o z w o l ić  na dawanie w pe­
wne dni przedstawień popołudniowych dla dzieci.

Zam ach  na d ozorcę  w ięźn iów . Ze Stanisła­
wowa donoszą, że w tamtejszym zakładzie karnym 
w sobotę, w chwili gdy dozorca więzienny Lizuń 
prowadził p*-rty$ więźniów do warsztatów, jeden 
z więźniów, Wesołowski, zasądzony na 4-letnie wię­
zienie, pchnął go dwukrotnie sztyletem, zrobionym 
z drutu. Rany Lizunia nie są niebezpieczne Śledztwo 
wdrożono dla wyjaśnienia, czy Wesołowski działał 
z motywów osobistych, czy też miał wspólników.

Pościg za uwodzicielem. Sąd powiatowy 
w Dobczycach poszukuje Jana Drożdża, który w 
kwietniu uwiózł małoletnią Agatę Bergeł, córkę 
Katarzyny i wyjechał z dziewczyną niewiadomo 
dokąd.

Samobójstwo włościanina. Siedmdziesięeioletni 
gospodarz Teodor Sośnicki utopił się w Sanie koło 
Brzozowa z powodu niepomyślnych stosunków ma- 
teryalnych.

Morderstwo. W  Strutynie niższym zamordo­
wano w jej własnej chacie Katarzynę Fedyszyn, 
oraz jej córkę zamężną, Annę Rakowiecką. Podej­
rzany o spełnienie tych zbrodni Iwan Rakowiecki, 
mąż Anny, zbiegł bez śladu.

O dznaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa handlu

LwowsKa Faorfka Astaltu

T B K T I ’ R do krycia dachdw 
Szeligi-Łyszkiewioza. Inżyniera 

Lu u w ulica Iw. Barcina UW.

A s fa ltó w *  e la s ty czn e  p ły ty  iz o la cy jn e . 
, , L a k  a s fa lto w y  fiwlecąCy d ok on R p rw a cji

V ^ w ° t r r : . n  "metrów dachów t . ^ rowTch t a  i d r *  
od 2 rir. do I itr. 50 ct# H m o ! «  a n f f i e ] 0fa% b e m w o d p ą .

A s f a l t o w ą  m a ftę  w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k tu r ę  '  
cia 
□

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w miezzkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa twoimi ludźmi pokrycia dachowi 
tekturowe ora* reperacye tychże. Długoletnią trwałość porf- 
c«a sif.



PRZEGLĄD z dnia 7 Czerwca 1899. 3

Na czarnej giełdzie lwowskiej ogromna dziś 
panika. Oto kapitaliści mający swe banki pod pomni­
kiem króla Jana III, ku ogólnemu przerażeniu do­
wiedzieli się. że jeden z naj zdolni ej szych faktorów 
finansowych, niejaki Berisch B. puścił w obieg 
°ałą seryę weksli, których podpisy są „nie całkiem 
prawdziwe**. Dotychczas skonstatowano, że fałszy­
wych tych weksli kursuje na przeszło 60.000 złr. 
Berisch z całym cynizmem przyznaje się do fał­
szerstwa i ofiarowuje poszkodowanym kapitalistom 
30°/^ tłumacząc im, że dla nich korzystniej jest 
otrzymać 30°/0 aniżeli go widzieć na marach, jako 
samobójcę, lub też go łapać gdzieś w Anglii lub 
Ameryce.

Stan zasiewów nad Seretem i Zbruczeni nie 
zapowiada, jak nam stamtąd donoszą, obfitych plo­
nów. Jakkolwiek oziminy zeszły bardzo ładnie, a 
zasiewy wiosenne, uskutecznione były w wybornych 
Warunkach, to przecież wskutek posuchy, która 
trwała prawie bez przerwy aż do 25 maja i wsku­
tek zimnych, ostrych, wschodnich wiatrów zboża 
tyle ucierpiały, że nie można mieć najmniejszej na­
dziei, aby rok ten do urodzajnych należał. Żyta są 
rzadkie, a słoma ich i kłos drobne; pszenica w je ­
dnej trzeciej części zginęła, a pozostała, zaledwie 
na 6— 8 cali odrosła, już się kłosi, więc nawet 
przy żniwie nie będzie jej można w snopy wiązać, 
a kłos ma bardzo drobny. Tylko na ugorowej, do­
brze znawożonej ziemi pszenica lepiej się udała, 
lecz takiej pszenicy jest w każdem gospodarstwie 
zaledwie czwai ta część z całej ilości; jęczmiona 
popodgryzały podjadki, grochy toż samo. Owsy 
tylko i kartofle są dobre. Koniczyny nawet koaić 
nie warto ; ledwo od ziemi odrosła, a już kwitnie. 
Nie wiadomo czy z morgi b}’łoby jej fura, — 
W obec tego łatwo zrozumieć, że chociażby teraz 
pogoda sprzyjała i deszcze przechodziły w miarę, 
sprawa nie wiele się polepszy. Drobny kłos psze­
nicy i żyta da mało namiotu, a paszy —  co naj­
smutniejsze — będzie bardzo mało, o połowę mniej 
niż w roku zeszłym.

Tak się przedstawiają tegoroczne urodzaje na 
Podolu.

Loteryę artystyczną, na dochód Domu Ma­
tejki w Krakowie, urządza Towarzystwo im. Matejki. 
Dom Matejki jest to instytucya od niedawna 
wprawdzie istniejąca, ale głośna już w Vraju i za 
granicą, która przedsięwzięła sobie obrócić osły 
dom po zmarłym mistrzu na cele muzealne i zgro­
madzić w nim całą artystyczną spuściznę i pamiątki 
po Matejce. Urządzono dopiero i otwarto dla zwie­
dzających pierwsze piętro, a potrzeba jeszcze zna­
cznych funduszów, aby urządzić drugie i trzecie 
piętro, oraz pracownię i to tak, jak na to spuścizna 
po Matejce zasługuje. Dobroczynność publiczna już 
się -wyczerpała, a dochody ze wstępów niewielkie. 
To też .urządzona w tym roku loterya ma być źró­
dłem nowych funduszów i pchnąć dalej rozwój 
instytucyi.

Na loteiyę nadesłali swe prace prawie wszyscy 
artyści polscy, a z prae tych, obejmujących stokil- 
kadziesiąt płócien i rysunków będzie urządzona 
Wystawra w jednej ze sal Domu Matejki w miesią­
cach letnich. Aflsze z ogłoszeniem wspomnianej lo- 
teryi zwracają uwagę swojem artyst.ycznem wyko­
naniom i oryginalnością, a są dziełem znanego ma­
larza pana Józefa Mehoffera, odznaczonego niedawno, 
jak wiadomo, przez Akademię krakowską nagrodą 
im. Barszczewskiego za witraże fryburskie. Pan 
Mehoffer jest również autorem bardzo pięknego 
projekt-u na losy dla wspomnianej loteryi. Każda 
®erya tych losów, zawierająca 80 sztuk, wygrywa 
ńa pewno jedno dzieło sztuki.

Pożar w Delejowie w pow. stanisławowskim 
V ̂ niszczył 17 zagród, wartości 7.500 złr. Siedmnastu

g o s p o d a r z y  z  r o d z in a m i  j e s t  l i t e r a ln ie  b e z  c h l e b a  
i dachu. Starostwo wniosło do Namiestnictwa pro­
śbę o zasiłek z funduszów państwowych dla po­
gorzelców.

Sześcioletnia za bój czy ni. Córka włościanina 
Sryszczuka z Ostapkowic w powiecie kołomyjskim, 
Sześcioletnia Paraśka, bawiąc się ze swą rówieśnicą 
Balcijówną, uderzyła ją przypadkowo kawałkiem 
żelaza tak fatalnie w głowę, że Balcijówna naza- 
jutr z umarła.

Dla pogorzelców Skały, gdzie pożar znisz­
czył mienie 824 rodzin i pozbawił dachu i chleba 

V2100 dusz, zorganizowano na miejscu pomoc publi­
czną. Zawiązany w tym celu komitet, w którego 
skład wchodzą: naczehiicy władz duchownych i
świeckich, oraz członkowie miejscowej inteligencyi 
wydał odezwę, apelującą do dobroczynności publi­
cznej, gdyż tylko w ten sposób można będzie jako 
tako ulżyć nędzy nieszczęśliwych pogorzelców.

Nowa opera Masseneta, do której libretto 
napisał Henryk Cain, osnuta jest na tle bajki o 
Kopciuszku. Massenet na tej naiwnej osnowie stwo­
rzył istne arcydzieło, tchnące świeżością i młodo- 
cianem niemal natchnieniem. Opera została wysta­
wiona w tych dniach w paryskiej operze komicznej 
z wielką wspaniałością.

Leczenie wścieklizny. Nowy sposób leczenia 
wścieklizny wynalazł dr. D. Kwiatkowski z War­
szawy, który udai się do Petersburga i tam demon­
strował swój wynalazek przed komisyą lekarską. 
Wynalazek dawał wspaniałe rezultaty.

Korona i berło Jana Kazimierza. Na żądanie 
p. W . Eliasza, artysty - malarza z Krakowa, który 
przygotowuje dzieło o klejnotach polskich, robiono 
w Paryżu poszukiwania co do korony i berła Jana 
Kazimierza, darowanych przez niego skarbowi opa- 
etwa St. Germain-des-Pres, którego był opatem po 
abdykacyi i gdzie dotychczas spoczywa pod piękną 
płaskorzeźbioną płytą jego serce. Niestety, o azało 
się, że korona i berło Jana Kazimierza zostały prze­
topione wra  ̂ ze wszystkiemi klejnotami tego skarbca 
podczas rewolucyi francuskiej.

Dla miłośników kart ilustrowanych. W  poło­
wie lipca r. b. otwarta będzie w Wenecyi, pod pa­
tronatem burmistrza miasta, hr. Filipa Grimaniego, 
Wystawa ilustrowanych kart pocztowych. Warto 
przy tej sposobności zanotować, że w Rzymie są 
ty obiegu karty pocztowo z polskiemi pomnikami, 
istniejącemi ty wieeznem mieście. Kart tych istnieje 
Sześć typów: z pomnikiem Hozyusza, kardynała
^żackiego, św. Stanisława Kostki, Aleksandra So­
bieskiego, kościoła OO. Zmartwychwstańców i pa- 
kcu b. ambasady polskiej na Yia Sistina, a naby­
wać można je  w Cafe Greco Antico, na yia 
^ondotfci.

Ofiary. Z Ruskiej wsi otrzymaliśmy następu­
j e  pismo z kwotą 10 złr.: „Dziękujemy Pani W. 
II- za szlachetną podaną myśl ograniczenia się w wy­
r k a c h  na stroje, aby módz zaoszczędzone pienią­
c e  pożyteczniej użyć. Na Zakład Brata Alberta 
^ Krakowie ofiaruje Z. S. 8 złr., M. B. 2 złr.
^ Zmarli. W e Lwowie: Teresa z Zimmerów

Qrnhard, wdowa po rotmistrzu, lat 88; Marya 
Z Węgrzynowiczów Ładyżyńska, żona sekretarza 
s jo a tw a  w Rawie ruskiej, lat 85. — W  Czer- 
^W cach Jan Obengruber, kontrolor pocztowy, lat 
3. — -^r Krakowie Witold Gozdawa Godlewski, 

^nchącz uniwersytetu Jagiellońskiego, lat 21 ; po- 
kilka udatnych prac literackich; Aleksan- 

sj>- Gędłek, komisarz targowy magistratu krakow- 
1 leSo, lat 49. _

«j Śtan powietrza. T. o g. 7 rano + 1 4 , w poł.
R. Bar, 771. Spada. Pochmurno.

Dlaczego ?
— Dlaczego kobieta d* aidziestopięcioletnia jest 

tak rozwinięta jak trzydziestoletni mężczyzna ?
— Bo zazwyczaj ma także... trzydzieści lat!..,

(Śmigus).
Fin de siecle.

—  Czy ma córka pani j alei posag ?
—  Posagu nie ma, ale posiada około tysiąc 

pięćset... kart korespondencyjnych z widokami
(Faun).

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wto­
rek (wznowienie) „Rewizor z Petersburga1*, komo­
dy a wr 5 aktach Gogola, występ K. Kamińskiego. We 
środę „Przepadł !a A. Bissona. W e czwartek (wzno­
wienie) „Pan dyrektor**, komedya w 8 aktach 
A. Bissona z p. Kamińskim. W  piątek przedstawie­
nia nie będzie. W  sobotę (wznowienie) „Plipota**, 
komedya w 3 aktach Lemaitre’a, występ Kazimierza 
Kamińskiego.

Literatura i sztuka.
+ Pismo literackie i artystyczne „Iris**, wyda­

wane przez tutejsze Koło literackie, zdołało w cią­
gu półrocznego istnienia zdobyć sobie nietylko liczny 
bardzo zastęp czytelników, ale też stało się w rze­
czywistości wiernem odbiciem współczesnego ruchu 
w dziedzinie piśmiennictwa, oraz sztuki w naszem 
mieście. Dowodem tego niezw>klo urozmaicona 
treść czerwcowego zeszytu, w którym obok szkiców 
dra Ludomiła Germana („W e mgle**), dra Kazimie­
rza Ostaezewskiego-Barańskiego („Kawał literata“ ) 
i Stanisława Niewiadomskiego („Pieśń polska i Mo­
niuszko**), obok i ymów Bełzy, Galińskiego i Neu- 
manowej, spotykamy wielce aktuaLa koresponden- 
cye z Krakowa, z Pragi i z Warszawy, tudzież za­
wodowe sprawozdania z nowości literackich, z pro- 
dukcyi muzycznych i teatralnych. W  dziale ilustra­
cyjnym zwraca uwagę ogólną efektowny „Kat Die- 
derych** Sozańskiego.

* Biblioteka dzieł wyborowych rozpoczęła już 
siódmy kwartał istnienia. Ośmdziesiąt tomów, wyda­
nych przez nią dotychczas, stanowi wcale pokaźny 
księgozbiorek starannie dobranych prac rozmaitych 
autorów i z rozmaitych gałęzi wiedzy ludzkiej. Tom 
80-ty zawiera dokończenie „Don Kiszota**, najbliż­
sze zaś tomy bieżącego kwartału zawierać będą: 
powieść ukraińską Stanisława Grudzińskiego p, t. 
„Półianek0, T. T. Jeża dwutomową powieść „Nad 
rzekami Babylonu“ , A. Neumannowej „Obrazy z ży­
cia na Wschodzieu (2 tomy), Edmunda Biernackie­
go naukową rozprawę „Istota i granice wiedzy le­
karskiej “ i w. i.

S p o r t .
Wyścigi konne w Budapeszcie.

Dzień dziowiąty 21 maja. Nagroda Alagska 
30.000 k. zwycięzcy, 5000 k. drugiemu koniowi, 
dla koni trzyletnich, meta 2000 metr. Zapisano ko­
ni 108, biegało 5. Hr. T Andrassy’ego nAdoma“ 
po Beau-Brummel od Aneona 1, br. H. Konigswar- 
tera „Bonvivant“ 2. Totalizator 61:5. —  Nagroda 
Foth, Handicap, 4000 k. zwycięzcy, 500 k. dru­
giemu koniowi, meta 1800 m. Zapisano koni 34, 
biegało 10. Br. Z. Ueelitritza 41. „Nickerl** po Nickel 
od Enchantress (55l/tt kg.) 1, p. A. Egyedi’ego 31 
„Kaplar** (51 % ) 2. Totalizator 16:5

Dzień dziesiąty 22 maja. Handicap końcowy, 
6000 k. zwycięzcy, 600 k. d ugiemu koniowi; meta 
2000 m. Zapisano koni 30, biegało 6. P. M. v. Sze- 
rnere 41. „Felenk** po Galaor od Felko (47%  kg.) 
1, hr. T. Andrassy*ego 31. „Cid“ (55) 2. Totalizator 
33:5 •— Wiosenny bieg próby, 1000 k. zwycięzcy, 
1000 k. drugiemu koniowi, meta 1000 m. Zapisano 
koni 9, biegały 4. P. A. v. Pechy 21. „Karau po 
Jack 0'Lantern od Magpie 1, p, W. Egyedi 31. 
„  Sandor“ 2. Totalizator 16:5.

* #*
Bi*. Kfmigswarter dotychczas o wiele wj7prze- 

dził wszystkich innych właścicieli stajen wyścigo 
wych w monarchii pod względem wysokości wy­
granych. Stajnia jego odbyda iście tryumfalny po­
chód po torach wyścigowych monarchii austro-wę- 
gierskiej : „Bonvivant“ wygrał Trial-Stakes, „Aru- 
lo“ nagrodę rządową 10.000 k.f „Pilatus“ nagrodę 
św. Leopolda i nagrodę pamiątkową hr. Karolyi, 
„Pardon** nagrodę królewską, „Bonvivantu zawiódł 
tylko w nagrodzie Alagskiej. Po zwycięztwie „Par­
don** w nagrodzie królewskiej ofiarował br. Konigs- 
warter 10.000 k. na ubogich miasta Budapesztu 
Suma wygranych stajni br. H. Kónigswartera wy­
nosi do końca wyścigów . budapeszteńskich 220.830 
koron.

Wyścigi konne w Kottingbnmn.
Pierwszego dnia 19 maja nie było żadnego 

biegu znaczniejszego; drugiego dnia 22 maja Bieg 
myśliwski świąteczny, nagroda 4000 k. zwycięzcy, 
700 k. drugiemu koniowi, meta 5000 m. Zapisano 
koni 11, biegały 3. Stada Mildosfalra 51. „Hablea- 
ny‘‘ po Balrarran od Getroffen 1, por. hr. P. Ors- 
eicha 53. „Eglamour* 2 Totalizator 7:5.

Część ekonomiczna.
Yiedei. 5 czerwca. Na poniedziałkowy targ 

zwiezjłno bydła rogatego na rzeż ogółem 5299 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 1168, z Bukowiny 89. 
Przebieg targu spokojny. — Ceny niezmienione. —  
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 68 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 82 sztuk 
po 25— 29 zł., 388 sztok po 30— 32, 508 sztuk
po 38— 36, —  sztuk po 00— 00 zł., licząc za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy, pochodzenia kupowano po 27 do 34 zł., 
krowy podtuczone po 26— 31 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł, także za centnar metry­
czny żywej wagi.

Paryż 6 czerwca. Minister sprawiedliwości 
Lebret wystosował do prezydenta Izby deputo­
wanych pismo, w  któiem  zwraca uwagę na 
ustęp w ; roku trybunalh kasacyjnego, udnu 
szący się do faktu udzielenia tajnych aktów 
przez gen. Merciera sądowi wojennemu w  r. 
1894. Rząd jest zdania — powiada minister 
w tern piśmi - _  że obowiązek nakazuje mu
zawiadomić o tern łzbę, aby ona m ogła roz­
strzygnąć, ozy istnieje powód zastosowania do 
gen. Merciera artykułu 12-go ustawy z 2 sier­
pnia 1875, odnoszącego się do wypadków, 
w  których minister osobiście z powodu swych 
urzędowych czynności ma być poci ignięty do 
odpowiedzialności. Co do generałów Boisdeffre 
i Gtonse nie zaj adla jeszcze żadna decyzya, 
gdyż rząd oczekuje w yników  śledztwa, prowa- 
wadzonego przeciw Paty de Clamowi.

Rada gabinetowa odbyta dziś w  pałacu 
elizejskim, powzięła nast jpujące uchwały : Je- 
neralny adwukat, Lombaro., który w  procesie 
Deroulede‘a funkeyonował juko oskarżyciel, ma 
być pozDawiony urzędu. Paudisowi, który 
w tym procesie był przewodniczącym w ytoczy 
śledztwo nbjwvższa rada dyscyplinarna.

M i. .ster w ojny lórautz zarządził docho­

dzenie śledcze przeciw Esterhazy’emu, z po­
wodu podniesionego zarzutu, że Esterhazy w y ­
ją ł jeden z aLtów tajn«go „dossier11 i zrobił 
z tego użytek.

Aurorę ogłasza artykuł Zoli, w  którym 
on powiada : „Żądąjąo sądowego ścigania mię, 
miałem zamiar iprowokować tylko prawdę i 
sprawiedliwość. Cel ten dziś osiągnąłem. Pro­
ces mój jest ju ż dziś supełnie niepotrzebny i 
nie interesuje mię wcal<. Sprawiedliwość roz­
strzygnie, czy  jest zbrodnią żądać prawdy11.

Paryż 6 czerwca. Izba deputowanych. 
Posłowie zjawili się w bardzo licznym  kom ­
plecie, W  sali panuje wielkie .żywienie. T ry­
buny i galerye przepełnione. Deputowany La- 
loge, socjalista, chce interpelować z powodu 
wozorajszych zajść w  Auteuil i  powiada, że 
wybiła, ostatnia godzina repub]1 kańskich rzą­
dów. (Żywe oklaski na lewicy, protesty na pra­
wicy). M ówca zapytuje prezydenta ministrów, 
czy w ie o tern, że wczorajsze demonstracye 
b y ły  z góry  ułożone i kończy wyrazem uzna­
nia dla odwagi Loubeta. (Grzmiące oklaski). 
Dep. Largentaye, konserwatysta, w o ła : Loubet 
r, e jest człowiekiem  honoru. To oanamczyk ! 
(Silne protesty"1. Largentaye wśród ogromnej 
wrzawy wstępuje na trybunę i krzyczj : W A u­
teuil aresztowano samych ludzi honoru Hasłem 
patryotów powinno b y ć : „Preoz z Loubetem d 
f/.yw e, burzliwe protestj-)i Izba jednogłośnie 
uchwala wykluozyó Largentaye’a z posiedzenia. 
Prezydent ogłasza tę uchwałę, a gdy Largen­
taye wzbrama się opuścić salę, prezydent prze­
rywa posiedzenie, posłow ie starają się nakłonić 
Largentaye’a. aby dobrowolnie wysz >dł To j ę ­
ci iak nie odnosi skutku. W reszcie zjawia się 
komendant pałacu burbońskiego z oddziałem 
żołnierzy i wzywa opornego posła do opuszcze­
nia sali. Na to wezwanie dopiero Largentaye 
wstaje i wychodzi. W  tej chw ili w kuloarach 
zabrzmiały okrzyki: „N iech żyje Loubet 1“

Na końcu wczorajszego posiedzenia izby 
deputowanych złożył Duj uy oświadczenie, w 
którem powiada, że Loubet był i zostanie za­
wsze gwuranoyą jedności republiki. Nastęnnie 
wśród ożywionego aplauzu izby wypowiada 
naganę dla osób, które urządziły brutalny za­
mach na prezydenta, tern bardziej godzien 
ubolewania, że zdarzył się w  obecności przed­
stawicieli państw obcych. M ówca konstatuje, 
że polioya spełniła swój obowiązek. Jeżeli 
inba obdarzaj bedzie nadal rząd swojem zau­
faniem. to potrafi on bronić honoru rzeczy- 
pospolitej.

Dep. Cassagnac oświadcza, że kraj, któ- 
remr rządy republikańskie juz się sprzykrzyły, 
oczekuje przyjśoia męża, któryby kraj wyswo­
bodził z dzisiejszej rozterki.

' Izba przyjęła następnie pierwszą część 
przedłożonego przez rząd porządku dziennego, 
zawierającą napiętnuwanie wypadków w  A u­
teuil 513 glosami przeciwko 12, a drugą ozęśó, 
która pot rierdza oświadczenia rządu 326 prze­
ciwko 173.

Podczas rozpraw nad wydaniem gen. 
Meroiera wyraża prezydent ministrów ubole­
wanie z powodu, htóry go zmusił do w yda­
nia sądom jenerała armii fianouskiej; okazało 
się to jednak koniecznem M ówca powołuje się 
na złożone w  swoim czasie oświadczenie rządu, 
w  którem było powiedziane że rząd przyjm u­
je  na siebie odpowiedzialność za wszystko, 00 
w yrikńie z wyroku trybunału kasacyjnego. 
IV końcu oświadczył mowoa, że w  roku 1899 
znał tylko bordereau (poruszenie w izbie, na 
lew icy oklaski). Nacyonalista Lasies domaga 
się postawienia prezydenta ministrów Du- 
pu j ego w  stan oskarżenia, gdyż uważa prze­
śladowanie gen. Merciera jako manewr, które- 
gt relem jest r.yw arcie presyi na członków 
sądu wojennego w  Rennes. W  końcu postawił 
mówca wniosek zamianowania kom isyi dla 
zb -Ian ia  postępowania Merciera dopiero po 
w ydaun  wyroku w Rennet. Po oświadczeniji 
prezydenta ministrów Dupuy’ego, że jest rze­
czą rżby rozstrzygnąć w  tej kwestyi jak  je j 
się podoba, przyjęła izba wniosek 299 głosami 
przeciwko 238. Dalszy wniosek, ażeDy wyrok 
trybunału kasacyjnego ogłosić plakatami we 
wszystkir b gminach Erinicyi przyjęto 307 
przeciw 21‘2.

Rada miejska Paryża uenwaliła porządek 
dzienny, potępiający zamach na Loubeta i w y ­
rażający mu zaufanie i sympatyę.

Paryż 6 czerwca. Loubet oświadczył w 
rozmowie z pewnym członkiem rady m iej­
skiej, który wyraził mu swoje oburzenie z po­
wodu "zajść onegdąjszych, że jest przekonany, 
iż naród potępia munifestaoyę skierowaną bar- 
dziej przeciw republice, aniżeli przeciw jego 
osobie.

Paryż 5 czerwca. Ponieważ z powodu zajść 
wczorajszych w  Auteil zachodziła obawa dal­
szych demonstracyj na dworcu kolejowym^ 
przeto uproszono Marchanda, który miał wczo­
raj o godz. 9 wieczorem  odjechać, aby wyjazd 
swój odłożył. Marchand odjechał też parę go ­
dzin później.

Na arkuszach złożonych u por ty era pałacu 
Elizejskiego zapisały się w ciągu dnia dzisiej­
szego oprócz dyplomatów także najwybitniej­
sze osobistości, wielu senatorów i deputowanych 
mnóstwo oficerów i funkeyonaryuszy państwo­
wych.

Na bulwarach do późnej nocy  panował 
ruch ożywiony. Publiczność gorączkowo oma­
wiała demonstracye w Auteuil i potępiała je  
niedwuznacznie. Zarządzono środki potrzebne 
do utrzymania porządku,

Z  powodu aresztowania hr. Diona, który 
jest przewodniczącym klubu automobilów „La 
France**, lokal tego klubu, znajdujący się na 
placu de la Concorde, został dziś przez polioyę 
zamknięty. Policya zarządziła energiczne środki 
ostrożności, szczególnie na placu Zgody  i na 
holu Elizejskiem.

W szyscy deputowani republikańscy, rady­
kalni i socyaliści wystosowali do prezydenta 
Loubeta następujący adres: Podpisani członko­
wie Izby wyrażają prezydentowi republiki 
cześć i sympatyę, oraz bezwzględne poddanie 
się instytucyom republikańskim. Oprócz tego 
prawie wszyscy członkowie ciała dyplomaty­
cznego złożyli w pałacu Elizejskim karty z po­
wodu wczorajszych zajść w  Auteuil. Jak sły­
chać policya zamierza rozwiązać dwa kluby, 
których członkowie byli sprawcami demon* 
stracyi.

Jak donosi M atm , między aresztowanymi 
wczoraj z powodu zajść w  Auteuil znajduje się 
kilku czynnych oficerów, którzy ewentualnie 
zostaną postawieni przed sąd wojenny.

Dziewiąta dyw izya piechoty, której bry­
gadą dowodzi jen. R oget opuszcza Paryż i 
udaje się do Orleanu.

Londyn 6 czerwca. Izba gmin rozpoczęła 
obrady nad sprawą daru honorowego 3.000 fun­
tów szterlingów (875.000 złr.) dla Kitchenera.

K ilku m ówców ganiło zachowanie się K itche­
nera ze zwłokami Mahdiego. L ord Balfour 
usprawiedliwiał to postępowanie względami po­
litycznymi.

Wiedeń 6 czerwca. Sejm dolno-austryacki 
został wczoraj zamknięty. W  przemówieniu koń- 
cowem namiestnik hr. Kielmannsegg dziękował 
za wyrazy zaufania, wspomniał jednak z  ubo­
lewaniem o  częstych w  ubiegłej sesyi obja­
wach namiętnej dyskusyi i  używaniu wyrażeń 
nieparlamentarnych, które dyskredytują parla­
mentaryzm. Namiestnik wyraził życzenie, aby 
W ydział krajowy, któremu poruczono wypra­
cowanie nowego regulaminu, obmyślił sposób 
usunięcia z Izby  tonu nieparlamentarnego.

Berno Szwajcarskie 6 czerwca. Przy kata­
strofie kolejowej pod Ylissingen zginęła także 
córka delegata szwajcarskiego na konferencyi 
międzynarodowej w  Hadze, dr. Rotha. N ie­
szczęśliwy ojciec natychmiast po otrzymaniu
0 tem wiadomości opuścił Hagę.

Petersburg 6 czerwca Brawit. Wicstnik 
donosi, że po wysłuchaniu sprawozdania Wan- 
nowskiego o ruchu studenckim i przejrzeniu 
wszystkich rozkazów ministeryalnych, dotyczą­
cych tej sprawy, kazał car odnośnym władzom 
szkolnym  wyrazić niezadowolenie, że nie umia­
ły  utrzymać powagi i  moralnego wpływu na 
młodzież. Zachowani© się studentów jest także 
nie do usprawiedliwienia i na wypadek powtó­
rzenia się czegoś podobnego w  przyszłości, p o ­
stąpią sobie władze z nieubłaganą surowością.

Wiedeń 6 czerwca. Cesarz dzisiaj w dal­
szym ciągu  prowadził inspekcyę garnizonu w ie­
deńskiego w towarzystwie arcyksięcia Ottona, 
jeneralicyi i attache wojskowych państw obcych. 
Dzisiaj odbyło się posiedzenie doroczne przy­
bocznej rady kolejowej, na którem obradowa­
no nad powiększeniem parku kolejow ego. Min. 
W ittek oświadczył, że zamówił w fabrykach 
now ych wagonów za 5 m ilionów zł. z termi­
nem dostarczenia ich do roku 1908

W niosek, aby nauczycielom ludowym i 
wydziałowym  przyznać zniżenia jazdy na ko­
lej aoh państwowych, jak urzędnikom państwo­
wym , odrzucono, natomiast przyznano zniżenia 
takie, z  jakich korzystają urzędnicy Izb han­
dlowych i przemysłowych. Następnie rozpoczęto 
dyskusyę nad wnioskiem dr. Tadeusza Piłata 
w sprawie nowej statystyki ruchu towarowego.

Haga 6 czerwca. W  subkomiteeie kom isyi 
III konferencyi pokojowej referent przedłożył 
sprawozdanie w sprawie sądów rozjem czych. 
Powiedziano w sprawozdaniu, że państwa pod­
pisane na umowie zobowiązują się na przy­
szłość w razie konfliktu pomiędzy dwoma pań­
stwami starać się przedewszystkiem o załago 
dzenie konfliktu tego w; sposób pokojowy. Mia­
nowicie, zanim po waśnione strony chwycą za 
broń, mają być zaproszone jedno albo kilka 
zaprzyjaźnionych mocarstw do pośredniczenia.

Wiedeń 6 czerwca. Prezydent ministrów 
węgierskich Kobunan Szell przybył do W iednia.

Wiedeń 6 czerwca. Dziś przed południem 
zebrał się kormtet wykonaw czy prawicy. 
W  obradach biorą udział między innymi m i­
nistrowie hr. Thun, dr. Kaizl, br. Di Pauli i 
Jędrzejowicz. Obrady zaczęły się o godzinie 11
1 trwają dotąd.

Paryż 6 czerwca. Jak donoszą z Kajenny, 
Dreyfus został już wydany władzom w ojsko­
wym, a we czwartek wyruszy na parowcu 
„Sfaks“ do Francyi,

Wiedeń 6 czerwca. Wiener Ztg. publikuje 
seakaz sprowadzania i przewożenia niektórych 
towarów z Egiptu.

Londyn 6 czerwca. Po długiej dyskusyi 
parlament uchwalił dar honorowy dla Kitsche- 
nera w kw ocie 40.000 f. st.

HOTEL EU RO PEJSK I
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 6 czerwca. Hr. Ożarowski 

z Brodów. Baron Petrino z Zborowa. A. Slanina z 
Sambora. Dr. K. Kobrynicz z Rosyi. M. Tustanow- 
ski z Podmichałowic. J. Kriser, B. Politzer i J 
Zukermann z Wygody. L. Michałowski z Krakowa. 
J. Goldberg z Grzymałowa. M. Salowa z Wysocka. 
M. Majewski z Emilowa. J. Gajda z Kossowa. J. 
Chojecki z Rosyi. M. Morgenbesser z Suezawy. D. 
Szczanieeki z Gorlic. A. Stankiewicz z Wolicy. J. 
Fischer i F, Pommer z Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9

Ludwika Stadtmullera własne.
Przyj echali dnia 6 czerwca. H. Czaykowski 

z Bóbrki. P. Zwolski z Bryniec. R. Sum Szumczyń- 
ski, J. Roger i J. Steinfeld z Wiednia. S. v. Ebers- 
wald z Krzeszowic. J. Stryeharski z Krakowa. P. 
Leszczyńscy z Zabojek. J. Hirsch z Wienerneustadfc. 
Dr. M. Salficky z Pragi. K. Marmaross z Karowa. 
W . Piernikarski z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Ponowna zmiana mieszkania.
S p e e y a l i e t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  s k ó r n y c h  

p ł c i o w y c h  i  n a r z ą d u  m o c z o w e g o

Dr. Al BIN p a d a l e w s k i
b. lekarz na klinikach omw, w Wiedniu, Berlinie i  Paryżu 

O P E R A T O R
mieszka obecnie przy n l .  A k a d e m i c k i e j  1. 1& i ordy­

nuje od JO do 12 rano i od 3 do 5 po południu

Dr. Józet Latkowski
ordynuje w M A R I E X B A » Z I E

„W ie n e r -I Ia u s -4.

W s z e l k i e  k u p o n y
1 wylosowane papiery  

wartościowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

i i a n i o r  w  y  m i ^ n y
c. k. uprz, gal. akcyjnego

Banku hipotecznego,
Założony w roku 1853.

DO M  B A N K O W Y  .  K A I .T O B  W Y M IA N A
pod firma :

AUGUST S C H E L L L n BERG  i SYN
we Lwowie ul. Karola L u d w ik a  1. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i monety po jak najkorzystniejszymi warunkami 

i poleca
P r o m e s y

na całe losy państ. z r. 1863 po zł. 5,75, a 
na połówki po zł. JL50. 

w n a  w y g r a n a  z ł r .  1 5 0 . 0 0 0  e w e n ­
t u a l n i e  p o ł o w a .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre­
numerata roczna zł. 1*70 we Lwowie, zł. 1*80 na 
prowincyi.

L w ów  6 .czerwca. (Z  Izby handlowej).
A t c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 210-50 do 212-|>0 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 800 zł. w. a. 288 00 do 291 50. Banku hipotecznego po 
300 zł. w. a, 384. — do 394*— . Akiye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a, 205-— do 2 IB* Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 258-— do 265'—. Banku dla hąndlu i 
przemysłu po 200 zł. 200*00 do 201*00.

lite ty  z e a t a w n e  za 100 złr. Banku hipot galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110,20 do 110 90 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100*70, 4 proc. los 
w 60 lat 96 50 do 97*20. Banku krąj 4 i pół proc. Joa w 
61 lat 100 80 de 101*50, Banku krąj. 4 proc. los w 67 lat 
9 8 —  do 98*70. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 98 20, 4 proc. los w 41 i pół latach 97*50 
de 98*20, 4 proc. los w 56 lat 95*90 do 96*60.

Wiedeń 6 czerwca. (Giełda towarowa). 
Spirytus 17*80—18*20. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Cukier surowy 14*45— 14*50.

Berlin 6 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169*80. Spirytus 39*90.

Paryż 6 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101*95. Mąka 43*95.

Frankfurt 6 czerwca. (W czorajsza giełda 
wieczorna). K redyty austryackie 224*30; k o ­
lej państwowa 000*00; alpiny 000*00; disoonto 
199*50, lauia 273*40.

Wiedeń 6 czerwca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na maj - czerwiec 9*23—9*30, na jesień 
8*95—8*96; żyto na maj-czerwiec 7*60—7*65, 
na jesień 7*16—7*17 ; kukurudza na maj-czer­
wiec 4*73—4*74, na czerwiec-lipiec 000, na 
lipiec-sierpień 4*82—4*83; owies na m aj-czer­
wiec 5*89—5*91, na jesień 5*83—5*85; rzepak 
na sierpień-wrzesień 12*70— 12*80; olej rzepa­
kowy na wrzesień-grudzień 31— 32. Tenden- 
cya słaba. Pogoda piękna.

Budapeszt 6 czewca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na październik 8*82—8*84; żyto na pa­
ździernik 6*90—6*91 ; kukurudza na lipiec 
4*55—4*56; owies na październik 5*48—5*49; 
rzepak na sierpień 12*50—12*60. Oferty na 
pszenicę słabe. Chęć kupna ^mierna. Tenden- 
cya spokojna. Pogoda piękna.

DUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 » a ja  1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).
Pociąg

poip. | osob.
> yodr.

12-30
216

f.0(l
o-ie

D c n ty M t a  D r .  B O  R O S I E W I C Z
we Lwowie b. asystent klin. chirurg. Uniw. Jagiełl., zmienił 
mieszkanie. Obecnie mieszka przy ulicy J a g i e l l o ń ­
s k i e  j  7 .  Ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej miedzy 

9—12 i 8—6.

J)o Lwowa * :
Skolcgo, Stryj*. Kałussa i Bory«ł*wia.
0.urniowicc (BakarcsiŁtu) i St*Jii*ł&wotv*.
Krakowa (IłiMliua,‘Wrocławia, Wiednia, Oswięcjum,.
1'odwoloczy.k, Orzj-malowa, Kosowy, Tarnopola.

ii a Todzamcze.
1’odwoJoczysk, Grzymałowa, Kozowy, Tarnopola, 

na dworzec główny.
Krakowa (Wieihiła), Sambora, Sanoka.
Czernic wice (Ickan, Gałacu, Ja»«), Stani-dawowa.
JSrz icliowic, tylko od 7 maja do 10 września włącznie
Zimnej W ody tylko od 7 maja do 10 wrzeania włącznie.
Janowa. _
1.r.wocznego (Pcaztii), Kałusza, Chyrowa, Stryja.
Tarnopola, Brodów na Podzamcze. (
Tarnopola, Jłro-iów na dworzec główny.
>okala i Kawy ruskiej.
Krakowa (Wiednia, W ar«aw 7 , Orłowa 1 Peiztu 

przez 1 T /o  myśl).
Jarosławia i Lubaczowa.
Stanisławowa (Kerosmezii, Kozowy).

IG-akowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Sanoka
.sko!ogo, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Lawo- 

cznogo tylko od 1 lipca do 15 września.
Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jasi), Sniatyua, Stani­

sławowa.
Podwoloczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu 

siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze.
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, łiu 

siatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny.
Po iwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, K o­

zowy, Brodów) na Podzamcze.
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Grzymał«wa, Ko 

zowy, Brodów) na dworzec główny.
Sokala, Bełżca i Lubaczowa.
Krakowa (Wiednia), W ieliczki, Orłowa, Rozwado­

wa, Sambora, Chyrowa.
Ickan, Suezawy, lladowiec, Kozowy, Pod wysokiego. 

Halicza. , .
Janowa od 1 d* 31 maja i od 16 do 30 wneiuia 

codziennie, * °d l czerwca do 15 wrześniu 
tylko w niedziele i  święta.

Brzucho wie od 7 maja do 30 czerwca i od 16 aier- 
puia do 10 września w łącznio codziennie.

Brzuchówic od 1 bpea do 1;> września codziennie.
Krakowa (Wiednia. Berlina, W rocławia), Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu.
Janowa tylko od 1 czerwca do 1.7 w
Krakowa (Wiednia, Berlina, W 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu.
Ickau (Bukaresz u, Jass, Gałacu), 

wy, Podwyłokiego.
Podwołoezyfck (Kiiowa, Odessy), 

ozyniec) na Podłamcie.
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), 

csyniec ua dworzec główny.
Uawocznego (Peiztu), Chyrowa.

•zośnia « łącznie, 
rocławia), Jasła.

Suezawy, Kozo

Brodów, Kopy

Brodów, Kopy-

września włącznie.

Ze Lwowa d o ;
Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina), 
ickau (Bukaresztu, Constancy).
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrowa, 

Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Kro6iia przez Przemyśl, 
Jasła przez Rzeszów, Wieliczki.

Brzuch o wic od 7 maja do 10
Lawocznego (Munkacza. Pesztu), Borysławia. 
Podwołoczyik (Kijowa, Odeisy), Brodow, Kozowy 

z dworca głównego.
Stanisławowa, Podwysokicgo, Kozowy. 
Podwoioczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy 

% dworca Podzamcze.
Krakowa (Wiednia,. W rocławia, Berlina). Luba­

czowa przei Jarosław, Rozwadowa, Kadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów.

Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Strozeg®. 
Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Lawo- 

czuego od 1 lipca do 15 września.
Janowa.
Podwoloczysk, Brodów, Kopycsyniec, Hnsiatyna, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca głównego. 
Ickan, Rad owiec, Suezawy.
Podwoloczysk, Brodóiv, Kopyczyniec, Ilusiatyna, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca Podzamcze. 
Belzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa.
Janowa od 1 lipca do 15 września włącznie tylko 

w niedziele i święta.
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodow z dw. gł. 
Podwołoczyak (Kijowa, Odessy), Brodow zPodza 
Brzucho wic tylko od 7 maja do 10 wrzein ia 

cznic w niedziele i  święta.
Ickan. Podwyiokiego, Kozowy, Kałusza, Htniatyna, 
Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina), Lubaczo­

wa, Jasła, Chabówki.
Stryja, (Skolego tylko od I maja do 30 września 

włącznie). ,  .
Janowa od 1 maja do 30 wrzesma włącznie.
Zimnej W ody tylko od 7 maja do 10 września 
Brzucho wic tylko od 7 maja do 10 września 
Jarosławia.
Stanisławowa.
K rak ow a (Wiednia, W rocławia, Berlina. « araza

wy), M8zó Laborcz (lVszłul, Orłowa przez Ta 
nów od 15 czerwca do i;> wiześnia włącznie. 

Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie tylko 
w  dnie powszednie.

Lawocznego (Munkacza, Pessto, Chyrowa, Ivału*.s 
Sokala 1 Rawy ruskiej.
Tarnopola z  dworca głównego.
Tarnopola z Podzamcza.
Janowa od 1 października do 
Janowa od 1 do 31 maja i od lb do

w łą czn ie  codzienn ie.  , .
Janowa od 1 czerwca d* lo  września włącznfl 

w niedziele i święta.
Ickan Husiatyno, Kałusza, hzeparowiec - kun 

dworu, Kowosielicy.
Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sambo 

Sanoka, Rymanowa, lw 011 teza. 
Podw ołoezysk , Brodów, Kopyczyniec, Hwiatytni 

(jrzymałowa z dworca głównego.
P odw ołoezysk , Brodów, Kopyczyniec, 

Grzymałowa z Podzamcza,

,0 kwietn i a włącznie.
wrześni;

Ilusiatyna

i

H w n g a .  Czas środkow o-enropejsty się
od czasu lw ow sk iego o  36 minut a m ianow icie 12 
godz, w  czasie środkow o-europejsk im  — lb  godz. 36 
min. czasu lw ow skiego. , , .  _

N ocne godzinv od G-00 w ieczór do rano
obiete są t ł u *  t e in  i  ramkami. Ihuro m fonnac\ |iie 
ck kolei państw owych przy ul. Krasickich 1. 5. udzie­
la wyjaśnień w  sprawach k + j  ow ych sprzedaje
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazny, 
•w formacie .aeszoukowym.
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" O P Ę T A O T
PO W IEŚĆ  

M ATYLDY SERAO.

(C iąg  dalszy).
A  był to widok rzeczywiście ciekawy. 

Sentymentalne panie spożywały sorbefcy deli 
k a tn ie , trzymając talerzyki palcami w  rę­
kawiczkach i za każdą łyżeczką zagryza­
ją c  wargi.

Batystowe, oszyto koronkami chnstki o- 
stentacyjnie leżały na ich kolanach.

Niektórzy m ężczyźni w milczeniu postę­
powali za służbą, roznoszącą półmiski, czynili 
w ybór umiejętny, poczem cofali się do swoich 
kątów i spożywali spokojnie.

Dzieci, postawiwszy talerzyki na krze­
słach, pochłaniały lody i opychały się kre 
mem, za każdym razem oblizując łyżeczki, 
zaś młode panny z grymasem wstrętu od 
mawiając przyjęcia każdego przysmaku —  da­
wały się wkońcu uprosić i kosztowały wszyst­
kiego, więcej z kaprysu niż przez łakomstwo.

Nawet rodzina M ayerów zapomniała o 
swej m izantropii; don Dom enico namyślał się, 
co w y b ra ć : krem czy piankę, a F o fo  i Amelia 
mi#niali się na lod y , by  spróbować smaku 
każdego gatunku.

W  pokojach innych , w przedpokoju — 
wszędzie, nawet w kuchni, rozlegał się ten 
sam brzęk półmisków, filiżanek, szklanek, ły ­
żeczek, panowała ta sama wesołość, nawet wię­
ksza i swobodniejsza.

Z b iegły  się służące ze wszystkich pięter 
pałacu JRossi, przybył odźwierny, fryzyer, który 
czesał signorę Luizę i mąż karmicieiki, przy­
szli i stangreci państwa Naddeo, Antonacci — 
przybyli w szyscy mający styczność z rodzi­
ną Fragala, nawet chłopak roznoszący dzien­

niki i posłaniec pocztow y w uniformie, z  torbą 
zawieszoną na pasku rzemiennym. I  wszyscy 
byli ugoszczeni z rozkazu pana domu, który 
od czasu do czasu nawiedzając kuchnię, cieszył 
się widokiem zadowolonej służby, nakłaniał 
do jedzenia i picia i poufale odpowiadał na 
składane sobie życzenia.

Nareszcie goście zaczęli odczuwać po­
trzebę odpoczynku ; niektórzy przybierali po­
stawę ludzi skupionych w  sobie, inni po za­
spokojeniu łakomstwa uśmiechali się z zado­
wolenia. Ożywione rozm owy stały się po­
wolniejszemu , jak  przystało na osoby syte, 
spokojne i dobrze wychowane ; damy uśmie­
chały się delikatnie końcam i u s t , panny 
wachlowały się machinalnie. M ężczyźni z a ­
wiązali półgłosem  rozm owy o zastoju w  han­
dlu, dotykającym  w szystk ich ; stali grupami, 
robili szerokie gęsta rękami i poważnie kiwali 
głowami

Margrabina ujęła napowrót torebkę aksa­
mitną i skrzyżowała nad nią pomarszczone rę­
ce w mitynkach.

Siedziała nieruchoma jak  mumia, gdy  tym ­
czasem siguora Parascandalo, pochyliwszy g ło ­
wę, wpatrywała się w swój wachlarz cenny i 
wielce starożytny, nabyty przez don Gennara 
zapewne od jakiego dłużnika zrozpaczonego 
lub na licytacyi przymusowej.

Siedząca pomiędzy temi kobietami Luiza, 
zaczęła s’ę nudzić, mając bowiem temperament 
żyw y, uezuwała potrzebę przejścia się p® sa­
lonie, porozmawiania z krewnymi i przyja­
ciółm i, pójścia do Agnesiny, lub zobaczenia co 
dzieje się w kuchni, skąd dochodził ją  wzra- 
stający hałas.

N iestety ! je j stanowisko pani domu i 
inatki rodziny, przykuwało ją  do honorowej 
kanapy, a opuszczenie je j by łoby  przez w szyst­
kich poczytane za zbrodn ię ; siedziała więc i 
nudziła się śmiertelnie, uśmiechając się zdała 
do sw ych przyjaciółek i chłodząc się wielkim,

czarnym wachlarzem satynowym z gw iazdka­
mi zło temi.

W  końou zabrakło je j cierpliwości, więc 
przywołała męża i powiedziała mu coś po
cichu-

Cesare głow ą dał znak zgody i wyszedł, 
ażeby urządzić orszak

Goście, przyw ykli do programu takich u- 
roczystości, zrozumieli co ma nastąpić i spo­
glądali na drzwi, oczekując drugiej części wi­
dowiska. Na U9tach niektórych osób zawczasu 
pojawił się uśmiech rozrzewnienia.

Rozw arły się podwójne drzwi i do salo­
nu w kroczył orszak z karmicielką na czele, 
niosącą na swych krzepkich rękach błękitną 
poduszkę satynow ą, oszytą koronkami bia- 
łe m i, a na niej małą Agnesinę w  białym  
czepeczku koronkowym  ze wstążkami błę 
kitnemi i w  haftowanym kaftaniku białym  z 
8zerokiemi, przy kry wającemi drobne rączęta 
rękawami.

Karm icielka niosła swój ciężar z na­
maszczę uiem, jak  służący do m szy przenosi 
mszał z ;ednego końca ołtarza na drugi —  
i nie odrywała oczu od twarzyczki dziecka, 
które swym jasnym wzrokiem spoglądało na 
nią spokojnie.

Tuż obok niej, przejęta powagą swego 
urzędu, postępowała donna Candida, która, jak 
gdyby dla zachowania praw swoich, trzymała 
rękę na poduszce.

Za niemi kroczył ojciec, Cesaro Fragala, 
następnie znowu służba z półmiskami, pełnemi 
ow oców  smażonych, ciastek, karmelków, cu­
kierków i z rozmaitemi gatunkami wina.

U progu cisnęło się kilka służących, 
z rozrzewnieniem przyglądających się cere­
monii.

Po wejściu orszaku, który nie by ł wcale 
niespodzianką, gdyż wszyscy wiedzieli, źe ma 
nastąpić prezentacya ’ dziecięcia, rozległy się

przeciągłe oklaski, oraz chór okrzyków mę­
skich i kobiecych.

—  Niech żyje donna Agnesina !
— Niech żyje Agnesina !
— Rośnij w  zdrowiu !
—  Jaka ona piękna, a jaka m iła !
—  Śliczne dzieciątko!
—  Niech żyją ojciec i matka A gnesiny!

Przedewszystkiem sprezentowano dziecko
starej margrabinie, która tegoż dnia rano trzy ­
mała je  do chrztu i która teraz złożyła na je ­
go czole lekki pocałunek, przyjęty przez wszyst­
kich zebranych oklaskami uznania.

Z  kolei chrzestny ojciec don Gennaro 
Parascandalo pocałował swą chrzestną córkę, 
przyczem twarz jeg o  pobladła i skurczyła się, 
zapewne pod wpływem  wspomnienia o takich 
samych uroczystościach w  domu własnym. Ale 
opanował się prędko i uśmiechem odpowiedział 
na życzliw e oklaski gośoi.

Po ucałowaniu dziecka przez matkę na­
stąpiła długa chwila milczenia, jak  gdyby  nie- 
przewidywana powaga zstąpiła na usposobio­
nych wesoło gości, a przez cały ten czas L ui­
za, stojąc z pochyloną nad dzieckiem  głową, 
w milczeniu wzywała dla niego wszystkie 
błogosławieństwa nieba.

Poczem  towarzystwo ożyw iło się znowu; 
obnoszono dziecko do osób innych, przyczem 
kobiety wydawały okrzyki wzruszenia m acie­
rzyńskiego i całowały z takim zachwytem, źe 
w końcu dziecko rozpłakało się. ,

W  tem —  Luiza, podniósłszy głowę, spo­
strzegła opartą o futrynę drzwi jakąś dziwną, 
nieznaną sobie postać.

Zdjęta ciekawością, spojrzała jeszcze parę 
razy w tę stron ę, napróżno szukając w  pa­
mięci, gdzie m ogła widzieć tego człowieka...

Co to za jeden ?
B yć może —  przyprowadził go który 

z krewnych, nie pytając o pozwolenie i korzy

stając z poufałości, zwykłej wśród mieszkańców 
Neapolu we wszystkich sferach.

I  podczas gdy dziecko, zanadto całowane, 
nie m ogło utulić się w  płaczu, a karmicielka, 
donna Candida i kobiety inne nowemi pieszczo­
tami usiłowały uspokoić je, —  podczas gdy  go ­
ście po krótkim odpoczynku ze świeżym zapa­
łem zabrali się znowu do pochłaniania ciastek 
i słodyczy, zaciekawiona Luiza nie mogła
oderwać wzroku od stojącej przy drzwiach 
postaci.

B ył to m ężczyzna liczący około lat czter­
dziestu, o twarzy bladej i m izernej; gęsta, 
czarna, potargana broda jego zakrywała wszel­
ki ślad bielizny i  krawatu, brw i za każdem 
poruszeniem tw orzyły na b»zkrwistem czole
dwa fałdy. W łosy  miał ciemne, w  nieładzie
odrzucone na ty ł głow y, szyję chudą, wiszące 
wzdłuż boków  ręce również wychudzone.

Ubrany by ł bardzo ubogo : w szare, krót­
kie pan talony, dozwalające widzieć nieoczy- 
szczone trzewiki sznurowane, zniszczoną kami­
zelkę i żakiet koloru bronzowego.

Nieznajomy miał minę człowieka chorego 
i tajemniczego, nieszczęśliwego, lecz i bardzo 
pospolitego. Podejrzanym wzrokiem wodził
ciągle wokoło, nawet na minutę nie zatrzymu­
ją c  go na jednym  przedmiocie,

—  Żebrak, czy  może gorzej ? —  zapytywała 
siebie pani Luiza, przejęta obawą i gniewem.

Salon rozbrzmiewał w esołością , goście 
otaczali stoły i zachwycając się formami, sma­
kiem i aromatem ciągle donoszonych przysma­
ków, żwawo zmiatali je z półmisków, skrapla­
ją c  obficie podawanem winem.

— Co to za żebrak ? —  powtarzała pani 
Luiza, obrażona jako pani domu, dbająca o do­
bór swych gości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się handel “\A /"H N T  L u d w i k a  S  t a d t m u I I e r a we Lwowie.
„ F l i r t 4*  „ Z E T r a ó * *

najlepsze T U T K I  i bibułki w  książeczkach 
z papieru Sagsowskiego 

wyrobu

S. W . jN IEM O JO W SK IEG O
W E  L W  O W  I E

W szędzie do nabycia.

l* a r f»  k u c ó w  ładnych karych 4 i 5 T a n i o  kanapa z fotelikami, Zamoj- 
lat do sprzedania. Blizsza wiadomość w skiego 2. piętro, drzwi 6.
Kocowie, ost. poczta Rodatycze. ________  A g e n c y a  nauczycielska (Hetmańska 6

1*0.111 E S Z  I i  A N JL A  poleca Angielki, Francuskie na wyjazd
elegancko z komfortem urządzone w ka- lub na stałe. Kaczmar, nauczycielka. 
mienicy przy ul Ochronek 1 4 o d  1 5 g o  

c z e r w c a  b r .  d o  w y h a j ę e i a .
W  parterze: Jedno pomieszkanie o 5

pokojach, obszernej nyży, przedpokoju, 
kuchni, spiżarce, łazience pokoju dla sług 
Jedno pomieszkanie o 3 pokojach, przed­
pokoju, kuchni, łazienki i  spiżarki.

B i ó r o  n a u c z y c i e l s k i e  Morawska, 
ul Halicka 10 II piętro, poleca Francuzki 
stale i na wakaeye.

W 'i :  i II. p otrze : Cztery P«n]ioszkah]in reza Lei; b , '
" ’ ' 7 kokoi, obszernej - --  —

J u n j j c  d a n ie  Berlinerin, *  elehe meh- 
rere Sprachen beherrscht sucht Stelle ais 
Gesellschafterin oder Hauslehrerin zu al- 
terin Kinder. Gell. Offert. unter Bureau

każde po 4, p.' 6 lub 7 kokoi, obszernej 
nyży, przedpokoju, kuchni, łazienki, spi­
żarki, pokoju dla sług i balkonu frontu 
wego od ulicy. We wszystkich pomieszka- 
niach zaprowawailzone wodociągi, gazowe 
oświetlenie i dzwonki elektryczne,
~ \ \  n ż n e  dła przyjezdnych! Resztki! 
wełniane, perkale, ręczniki, chustki, ścier­
ki poleca najtaniej Antonina Ertel ulica 
Fredry._______________________

U Tro izynakiego w Pasażu Hausmann. 
Font H erbatników  60 ct.

„ Bamatlek 60 ct.
„  K arm elków  40 c t  
* C z e k o l a d e k  1 zir.

Wyrób własny.

Ekonom i leśniczy
w jednej osobie poszukuje posady od Igo 
lipca na wikt lub orciynarye Łaskawe 
Izgłoszenia pod A. B. poste restante Sosnów.

W  d r u g i e m  p o p r a n i i e n i  i  uzu- 
^.ełnionem wydaniu wyszły

H ru z ik a  A. R. S kry p ta
do pierwszego egzaminu.

Cena złr. 1.50, z przesyłką 1.75. 
Skład w księgarni Gubry:iowicza 

i Schmidta we Lwowie.

P o m o c n i k  d o  g o s p o d a r s t w a
bezżenny, inteligentny, posiadający prak­
tykę i dobre rekomendacje znajdzie zarar. 
umieszczenie. Zgłoszenia z odpisem świa­
dectw i określeniem biegu życia dotychcza­
sowego przez Biuro Gazet Olszewskiego 

Lwów._________________ _
3 1 a s * y n y  d o  s z y c i a  poprawne Sm 

gera, z pierwszorzędnych światowych fa­
bryk. B a c z n e  od zó—48 złr. N o ż u e  
od 27—66 złr. Na raty po 4 złr. miesięcz­
nie, gotówką 10 pr. taniej. Cenniki na 'żą­
danie bezpłatnie. Jan Lauruk Lwów, 
Halicka 6.

kawyC  C  ct. pół
O  dobroci

klgr. kawy niezrównanej 
aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu Leonarda Soiec 
kiego Lwów Batorego 6 klg. woreozlc 
franko do każdej  stacji pocztowej.

B r y n d z ę  majową przepyszną pół kilo 
32 et., poleca tylko handel korzenny Leo 
n&rda Soleckiego Lwów, Batorego 2. __

Pierścionki 
zaręczynowe, obrąezki 

szpilki ślubne, srebro atołe 
w« (urzędownie cechowanej 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutery# 

poleca J a n  J a r a s y u *  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski

Jfc -

i * , . 0

_ _
(Jaroi Jeiiinek

!w .s s s s « '” j B. rtJanaibfak, u.

JaillclloAika 33.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach ładem i morzem, 
koleją, drogą kołową i w

Za leco n a p rze z  T o w arzys tw o  le kars k ie  krakow sk ie

W o ća  S e iłe rs ia
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineral­
nych sztucznych, bedącego pod kontrolą Komisyi prze­

mysłowej towarzystwa lekarskiego.
używaną bywa w katarach pluo i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
C e u a  t ła s z k i  w  K r a k o w i e  1 6  c t .

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lw ow a  
w aptece J. W ew lórskiego.

K. RŻĄCA i CHMURSKI w  KRAKOWIE.

CYRK HENRY
Środa dnia 7 czerwca 8-ma godz. wieczór. 

W S P A N I A L E  P R Z E D  S T A  W I E W I E .
Nowy program.

Dyrektor Henry ze swemi najnowszemi sztukami w tresurze. „Głupi August*. 
M, Barker ze swym cyrkiem zwierzęcym, trupa Benedetti, gimnastycy sensacyjni. 

M. Loyal, najlepszy nJoquey“ W ielki balet, wkładki i t d.
___________ Czwartek 8-ma wieczór przedstawienie.___________

Bedaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski.

Praes. 8199.
15 L./99.

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, że Prezydyum  c. k. Sądu 

krajowego wyższego we Lw ow ie rozpisuje równocześnie rozprawę 
ofertową na o 'danie w  przedsiębiorstwo budowy gmachu dla Sądu 
powiatowego z aresztami, urzędu podatkowego i biura geometry 
ewidencyjnego w  Kosowie.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 63.500 złr.
Oferty wnosić należy do biura ck. mi ni s tery ln ego  R adcy bu­

downictwa Franciszka * Skowrona w e Lwowie przy ul. Batorego 
1. 5, najdalej do 17 czerwca 1899, godzina 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez ck. Ministerstwo spra­
wiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze tegoż radcy budownictwa, w zw ykłych godzi­
nach urzędowych.

L w ów , dnia 1 czerwca 1899.

Tutki cygaretowe „N0R1S“
wyrobu W . B E * ,D O W S K .X E € łO , magistra farmaeyi ł chemika w Krako­
wie odznaczają się d y m e m  ł a g o d n y m i  t c h ł o d n y m i ,  n l o  z m ie u U <  
J ą c y m  l a p a c l i u  I s n i a k n t y t o n l u ,  n i e  n m d ą g u lą  t ł i u z e z o n  1 
n i e  g a s n ą  s z y b k o ,  wskutek czego całego papierosa m o ż n a  w y p a l i ć

i m o k l e m .  Do nabycia w_ handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 
 _________________________chętnie darmo 1 opłatnie, ________ _____________

S e z o n  1 8 9 9  1! & v i. o n  1 8 9 0 ! !

y m m  w j u .
i kr* jo  we i zagraniczne ze źródeł naturaFyeh p o l e c a  h a n d e l

K a r o l a  B a ł ł a b a n a  we Lwowie.

W ydanie nowo opracow ane.
r *  e s  z ł o  1 0 0 . 0 0 0  a r t j  k a ł ó w ,  0 0 0 0  

r y c i n  i  <50 m a p  k o l o r o w y c h .

Pierwsza krajowa parowa fabryka 
c z e k o l a d y ,  c u k r ó w  d e s e r o w y c h  

I b i s k w i t ó w  a n g i e l s k i c h
H . T R E T E R A

założona w r 1882 przy pl. Maryackim 7 
(róg ul Kopernika) 

poleca swe znakomite wyroby, odznaczone 
złotym medalem na powsz. wystawce kraj.

we Lwowie 
pół kg uaj wybornie i szyi. h C u k r ó w  de­
serowych złr. I 30. Pół k«r. b i s k w i t ó w  
angielsk i  h e r b a t n i k ó w  złr. 1. K a ­
k a o  odifusz zono i proszkowane puszka 
po 45 i 65 ct. C z e k o l a d k a  w tablicz­

kach po 5, 10, 25 ct. i wyżej.
Zamówienia z prowincji wysyła się od­

wrotną poczta za pobraniem Przestrzega 
się Szan Publiczność przed sprowadzaną 
tandeta i liehemi naślaitownictwami.

M STÓ W w Galicyi nad POPRADEM
ko lej, poczta, te leg ra f w m iejscu

Najsilniejsza szczawa żelazista. I * o r a  k ą p i e l o w a  t r w a  o d  2 0  M a j a  d o
k o ń c a  W r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe

WODA ŻEGIESTOWSKA ^Składach W ód Mineralnych. ”
Lekarz ordynujący : D r .  E d w a r d  B r i i l i l .

Cena zeszytu :
we Lwowie i Krakowie |

30 ct.
Cena tomu 6 złr.

Dotąd opuściło prasę tomów 3, zeszytów 80. 
Nabywać można tomy i zeszyty w dowolnych 

odstępach czasu \ ez przedpłaty.

Praes. 7935 
15 L/99

Zeszyt 
«o tydzień.

Na letni!

I suszenia
szer

chm ieluO ryginalne an g ielskie płótno do
100, HO i 120 cm.

Znakomitej jakości o feru ją :

II. Lohr i syn Saaz Czechy.
G łów ny skłatl i zastępstwo dla lądu stałego. 

Z a s t ę p s t w o  d ł a  G a l i c y !  :

F  I A L L A  i H E L L E R
LW ÓW .

W zory i cenniki gratis i franko. i
Ómiinden

Sanatorium
•ax

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomością iż Prezydyum  c k. 

| wyższego Sądu krajowego we Lwowie rozpisuje równocześnie roz­
prawę ofertową na od lanie w  drodze przedsiębiorstwa budowy 
gmachu na pomieszczenie Sądu powiatowego z aresztami i urzędu 
podatkowego w Delatynie.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 60.< 00 zir. w. a. — 
| Oferty wnosić Dależy do c. k. kierownictwa budowy gmaoku spra­

wiedliwości we L w ow ie przy ulicy Batorego 1. 1 najdalej do dnia 
17 czerwca 1899 o godzinie 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez o. k. Ministerstwo spra­
wiedliwości tudzież ogólne i szczegółowe warunki budow y można 
przejrzeć w biurze podanego powyżej kierownictwa budow y w 
'zw ykłych godzinach urzędowych.

L w ów  d.iia 25 maja 1899.

*

x
Xs
X

z pensjonatem

w GMUNDEN Salzkammergut, iHSlrja górna

Zakład leczniczy i opiekuńczy dla potrzebujących wytchnienia, rekon­
walescentów i chronicznie chorych wszelkiego rodzaju

Otwarcie w ma|n 1899.
Na prześlicznem miejscu zakładu kuracyjnego, zupełnie nowo 

zbudowane, z w ielkim  parkiem , najm odniejszy zak ład  w prawdzi- 
? em słowa znaczeniu, opatrzony wszelkimi możliwymi środkami l e ­
czniczym i, fizykalno-deeteczuym i naukowo wypróbowanemi. Znako­
m icie urządzone do h ydroterap ii, gim nastyki leczniczej (Sala 
Zandera), Masaż, E lektryczność. In h a la c je , pneumatyczne kom ór­
ki (dzwony), kuracyjne p icie  w ód m ineralnych i rzętycy , kąpiele 
solowo-węglane i elektryczne z  w ielkim  ogrzanym  basenem do 
pływ ania.

Bezpośrednio przy zakładzie w spaniale spacery, spokojne 
m iejsca do odpoczyuku, p zy brzegach jeziora i lasu.

Praes. 7820 
15 L/99.
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Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, iż Prezydyum  c. k. w y ż ­

szego Sądu krajowego we Lw ow ie rozpisuje równocześnie rozprawę 
ofertową na oddanie w  drodze przedsiębiorstwa tbudowy gmachu 
sądowego i aresztów w  Horodenoe.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągio 50.000 zir. w. a.— 
Oferty wnosić należy do c. k. kierownictwa budowy gm ichu  spra 
wiedliwości we L w ow ie przy ulicy Batorego 1. 1, najdalej do dnia 
17 czerwca 189‘J o godzinie 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo spra 
w iedliwości tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy można’ 
przejrzeć w  biurze podanego powyżej kierownictwa budowy w 
zwykłyoh godzinach urzędowych.

Lw ów , dnia 25 maja 1899.

H A N D E L  H l.H B A T Y  1 K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
wa Lwawla, plac Maryaekl 10

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 

iół kl. Congo zł. 1.60 każdej itacyi pocztowej 4 ’ . kiiogr. 
louchong czarna 2.— | w woreczku :

—  zbiórmajowy 3,— Portorlco . . 9.— pół k. — .90
Kaysow czarna 4.— Cuba grubo ziarń. 9.60 
Melange de Lond. 4.—  Ceylon zielona 10-— 
W y siewki herbacia- | ,  „ przednia 10 40

1.30 „ „ g. ziarn. 10.75
Wysiewki najlep­

szych herbat . 1.60
perłowa 10.76 

Mocca arab, arom. 10.76 
Jawa słota 10.76

— .90 
1.— 
1.04 
1.08 
1.08 
1.08 
1 08

Opakowaale ale liczy ilę .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

sezon
K R Ę G L E  i K U L E

do kręgli z drzewa „L/ignum sanctum".
" LAVN  TENNIS 
RAKIETY i PIŁKI

do Lavn-Tennis.
K  R  O  U  I  E  T  I f  

I I A M A K I
dla dorosłych i dla dzieci.

P R Z Y R Z Ą D Y  p o k o jo w e
gmnaa tyczne. 

H U Ś T A W K I
dla dzieci ogrod we

polecają najtaniej

i c h  i
L w ów  ul. Hetmańska 1. 4 obok 

cukierni W go  G-rossa.

I I .  1‘ A T Z K R ,  P o z n a l i  3
poleca się W . W . P. Dziedzicom  
jako speoyalista budowy nowyoh 
i przebudowywania starych ’ g o ­
rzelni, podług najnowszego s y s te ­
mu, oraz kontroli nad ty m i, rę- 
cząo za sumienne wyzyskanie m a - 

teryału.
Wskazuje także zdolnych gorzelników. 

Na życzenie plany i kosztorysy do ustug.

Wyrób krajowy.

JE . Bar. Romaszkana
w H o r o d e n c e

poleca sto ję  aajprzeiMejsse wyroby cytoryi.
Do nabycia w pierwszorzędnych han­

dlach korzennych.

Z akład  w odoleczniczy

T a b o r z e  ( E r a z L s d . o r f )
na Szląsku austrjackim, koło Bielska.

Otwarty przez cały r o k !
Urząd pocztowy i te egraflezny, stacya kolei. Przepyszne położenie gór­

skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy.
Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Z n a k o m it a  restau­

racja pod ścisłym nadzorem lekarskim. _ _ _
Kierownictwo lecznicze obejmuje z dniem 1 maja 1899 dr, Artur 

poth, specjalista w hydropatyi i chorobach kobiecyoh. , .
Dzierżawca dóbr zakładu_kąpielowego; Karol Forner, inapg£Er-_nlF0J‘ _

Bank zaliczkowy we Lwowie
w gmachu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 

przyjmuje do oprocentotcama

w kładki na książeczki
za opłatą 4 l/*% 0(  ̂ s â roozrLie 

opłacając z własnych funduszów podatek rentowy.
Biura Banku otwarte codziennie od godziny 9tej rano 

do 2ej popołudniu mieszozą się w  g m a c h u  w ła s n y m  przy 
ulioy Hetmańskiej 1. 10.

S M  Plicieo Korczyńslicli
we Lw ow ie H a lick a  16

poleca
wielki wybór gotowej bielizny dam­
skiej, męskiej i dziecinnej, ceny fa­

bryczne.

ARTUR KOSOICKI
(SYR IU SZ)

Ltfów, ulica Zali4. stynowaka 1 11 (dom 
własny), ul Trzeciego Maja liczba 2, 

poleca wyborny k a w y  wprost z Ameryki 
pół kilo od 76 ct. Najlepsze h e r b a t y  
pół kilo od 1.60, ń o a U k  kuracyjny od 
1 80 but R a m  najlepszy od 1-20 ł/» lit* 

K a h ia a  holenderskie pół U . I m

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e

Heleny Skowrońskiej
W Krakowie, Krupnicza 3 ma do polecenia;

1, N a u c z y c i e l k ę  P o l k ę  z wyższeu* 
wykształceniem, posiadającą język i: nie- 
m.ecki, francuski i angielski, muzykę, ry' 
sunki, malarstwo i system szkolny.

2 Nauczycielkę Polkę, posi dająca je ży  
k i: francuski, niemiecki' i muzykę'

3. E r a n c u s k ę  m a « y k a l i i ą  i  wy^ 
szem wykształceniem.

4. N a u c z y c i e l k ę  N ie m k < ; ,p 08i» ' 
dają a rysunki i roboty ręczne

5. F r a n c u z k ę  z językiem niemieckh*1 
i angielskim. N a u c z y c i e  La słuchacz* 
filozofii, który może przygotować uezrdó^ 
z niższych klas gimnazyalnych. 
N i e m k i  z systemem Froebla i bez? 
dobremt poleceniami.

Papier a iabryia Caerlańakiuj. D r u l « i r » i a  narodowa Statuaław M a n i e o k i  i Spółka —  bwew Hotel Georga,

^


